
M arja z C zartoryskich , k siężn a  W irtem bergska .

(R ysunek zd ję ty  z o ry g inalnego  p o r tre tu  udzielonego nam  łaskaw ie przez w łaścicieli.)

wielkiej delikatności dla kobiety nie chcącej 
być nazwaną. Dopiero bardzo późno zaczęto 
drukować nazwisko księżny Marji Wirtemberg- 
skiej przyznając jej autorstwo Malwiny. T en sam 
szczegół przekonywa, że księżna w życiu swojem 
unikała wszelkiej głośności; cichy, wonny fijo- 
łek, lubiła cień, eonie przeszkadzało zbliżonym 
do niej, napawać się wonią tego anielskiego 
serca, które niepamiętne na siebie, pamiętało 
o każdym co cierpiał, co był nieszczęśliwym. 
Istoty takie zazwyczaj nie m ają rozgłosu za 
życia, dopiero z ich ubytkiem, lub po śmierci, 

Kółko Domowe.

prowadziła na dobrą drogę, którym  przywró­
ciła zdrowie, lub dopomogła do wykierowania 
się na ludzi użytecznych i uczciwych. Archi­
wum to Bogu jednemu w najdrobniejszym  ry ­
sie dostępne, dla nas w ogólnem zamyka się 
wyrażeniu: miłosierna, litościwa, pobożna.

O inne szczegóły zewnętrzne, światowe, ła ­
twiej; lubo te m alując koleje życia, nie m alują 
jeszcze wewnętrznej treści, k tóra u  niej była 
najcenniejszą cząstką.

Książe Adam Kazimierz na Żukowie i Kle- 
waniu, Czartoryski, jenerał ziem podolskich,
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DNIA 15,LIPCA 1865. ZESZYT XIV. ROK P I Ą T Y .

Długo zachwycała się czytającapubliczność 
romansem: Malwina, czyli domyślność serca, 
k tóry  w swoim czasie robił epokę tego rodza­
ju literatury, ale nazwisko autora nie było 
powszechnie znanem, aniwymawianem. Dzien­
nikarze nawet ówcześni, skromniejsi widać od 
dzisiejszych, udających wszechwiedzę, nieśmie- 
lizdzierać maski z anonimu; cq dowodziło

robi się próżnia i świat poznając wielkość 
straty, zaczyna się interesować najdrobniej­
szym szczegółem. I a v  tern właśnie najwię­
ksza trudność, gdyż dokumentów na tego ro­
dzaju żywot, jak  księżny Marji, trzebaby szu­
kać w westchnieniach i modlitwach, otartych 
łzach i błogosławieństwach, tych nieszczęśli­
wych, których wyrwała z nędzy, których na-

AUTORKA MALWINY.
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feldmarszałek wojsk austryjackich i Elżbie­
ta  (Izabella) z Flemingów, podskarbianka W. 
X. L it , byli rodzicami Maryi-Anny, k tóra u ro ­
dziła się na d. 15 m arca 1768 r. iby łanajsta r- 
szą w rodzeństwie.

Pierworodne to dziecię stało się pociechą, 
rodzicielskiego domu. W rodzona słodycz, u- 
mysł prędko rozwijający się, kształt ciała, po­
waby twarzy pełne sympatycznego wyrazu, ro­
biły ją  przedmiotem uwielbienia dla mających 
szczęście otaczać ją, lub zbliżyć się do niej. 
W pańskim tym dworze, wszyscy, do najniż­
szego pachołka, przepadali za nią, przez nią 
wstawiali się do rodziców o każdą łaskę,
0 wsparcie i M arja od dzieciństwa była anio­
łem pocieszycielem, lub pośredniczką łagodzą­
cą słuszne nieraz gniewy, lub surowość rodzi­
ców. Śliczna ta  dusza nie mogła patrzeć na 
cierpienie, żeby je nie podzielić; a chociaż nie­
raz przygnębiona istota nie um iała opowie­
dzieć co jej dolega, m iała na to dar zgadywa­
nia, m iała tę  domyślność serca, k tó rą  później 
położyła na tytule miłosnej powieści.

Wychowanie Marji staranne i pańskie odby­
ło się pod okiem matki, kilka la t dzieciństwa 
spędziła na zagranicznych podróżach; potem 
rozwijała się wśród przepychów i wspaniało­
ści Puław, tego czarującego parku opiewane­
go przez Delilla i innych rymotwórców zeszłe­
go wieku. Jeden ze znamienitych poetów po­
wiedział o jej matce:

Więcej myśląc o cudzej, j a k  o swój potrzebie,
Niezuajdziesz jej  z pannami na  złocistych salach,
Lecz albo w cha tach  wiejskich, albo też wszpitalach.

Takie mając księżniczka M arja przed oczy­
ma przykłady, stała się wzorem prostoty, do­
broci i chrześcjańskiego miłosierdzia. To­
warzystwo zaś rozmaitych znakomitości ba­
wiących na dworze książęcym, kształciło jej 
umysł w wysokim stopniu.

Zaledwie też doszła panieńskich latek, kie­
dy w r. 1781 na d. 28 października przyszło 
jej oddać rękę Ludwikowi księciu W irtemberg- 
sko-Montbeillardzkiemu. Lubo przez zwią­
zek ten wchodziła w powinowactwo z monar- 
chicznemi dworami, nietylko nie wzbiła się 
w dumę z tego wyniesienia, ale owszem niemo- 
gła się z tern oswoić, że jej tyle nowych wielko­
ści przybyło.

Książe Ludwik służył w wojsku pruskiem,
1 był jak mówią popierany przez Fryderyka 
II; lecz to jest błędne mniemanie; rodzice bo­
wiem jego, ściśle z dworem pruskim złączeni, 
niebyliby wcale sprzeciwiali się temu związkowi, 
przeciwnie nie zezwalali nań długo, z obawy 
ściągnienia na siebie nieukontentowanie króla 
pruskiego. Zdaje się że książę Ludwik był 
rzeczywiście podbity wdziękami i przymiota­
mi księżniczki Marji. Ona również, przynaj­
mniej tak  opiewa nadworny poeta Kniaźnin,

w poemacie Rozmaryn poświęconym na cześć 
tego małżeństwa, po zwykłych wahaniach się 
i łzach, uczuła potrzebę wynagrodzić oblubień­
ca tą  miłością, do jakiej ją  zobowiązywał:

Z pośród pieszczonej swobody 
Kwapliwa chwyta  j ą  ręka,
I  do zlot. j niesie klatki:
Ona zaś do lubej m atk i  
Ja k  wonny listek różany  
Świeżo z p ą e ik a  oderwany.
Jak że  o k ru tna  to chwila!
Doznała  jej  Amarylla,
Nim umysł smutnie  wahany,
Serce, po ciężkiej przew adze  
O d d a ł m iłości p o d  władzę.

Amarylla i Lindor! pod tym sielankowym 
kostiumem ukrywa się księżniczka M arja i ks. 
Ludwik. Acz nader trudno z sentymentalno- 
ckliwo-symbolicznego języka Kniaźnina, dojść 
rzeczywistych szczegółów, tyle jednak domy­
ślam się, że książę konsystował gdzieś w okoli­
cy Gdańska i tam  posłyszawszy o pięknej 
księżniczce, zapragnął ią poznać.

Konkury jego pochlebiając może rodzicom 
panny, nie doznawały z tej strony trudności; 
przeciwnie rodzice narzeczonego odmawiali 
wręcz swego pozwolenia. Tak przynajmniej pi­
sze baronowa Oberkirch w swoich pam iętni­
kach zawierających inne szczegóły tego ma- 
rjażu.

Widać z jej opowiadania, że niechęci na 
dworze rodzitsów jej męża, nie miłe musiały 
robić wrażenie na pannie wielkiego domu, wy­
chowanej w pieszczotach i liczącej się w swoim 
kraju do najświetniejszych partji, gdyby mio­
dne chwile miłości małżeńskiej nie osładzały 
tych upokorzeń. Nowy ten jednak rodzaj 
dworskiego, etykietalnego życia dla niej, wy­
chowanej w swobodzie wiejskiej, w prostocie 
patryarchalnej, choć na świetnym rodziców 
dworze, nie przypadał do serca, a nawet sta­
wał się nieznośny. Mawiała też nieraz o tern 
w starości swojej, gdy wspomniała dawne cza­
sy. Do niej możnaby zastosować słowa poety:

„Wyniesiona do szczytu pragnęła się zni- 
żyć.“

Niewiadomo jak  długo przeciągnął się jej 
pobyt w Montbeillard; ten tylko szczegół 
wiadomy, że starzy księstwo bardzo ją  polu­
bili i chcieli zawieść do Paryża oraz prezento­
wać na dworze Wersalskim. Z drugiej strony 
książę Ludwik, zostający w służbie króla p ru ­
skiego, pragnął wrócić do swoich obowiązków, 
a mianowicie żonę swoją pokazać na dworze 
poczdamskim.

Aczkolwiek wiele miał dla niej pociągu pro­
jekt podróży do Paryża, tej stolicy dowcipu 
i elegancji, gdzie mogła z bliska widzieć tyle 
głośnych znakomitości, a mianowicie poznać 
królowę Marję Antoninę, będącą wówczas przed­
miotem uwielbienia i dumy całej Francji, je ­
dnakowoż w szlachetnej swej duszy um iała
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odróżnić od własnej przyjemności obowiązek 
małżonki i bez wahania się wybrała drogę 
do Pomeranji. Jeżeli dziś Pomorze pruskie 
liczy się do bardzo smutnych krajów, toczem- 
że musiało być w upłynionym wieku, kiedy 
ciemnota i grube obyczaje jej mieszkańców 
odpowiadały dzikiej i jałowej ziemi. Nic na­
turalniejszego że się znalazła tam zupełnie 
obcą, prawie wygnanką. Piękna ta  dusza umia­
ła  jednak uprzyjemniać sobie to położenie, dzie­
ląc tęskne i długie chwile osamotnienia. Wyksz­
tałcona na literaturze francuzkiej, postanowiła 
pisać w języku autorów, których uważała za 
swoich mistrzów, których lubiła i wtenczas to 
miaływyjść zpod jej pióra wiersze pełne wdzię­
ku, których świat nigdy nie znał; a jeśli ich u- 
dzieliła komu, to chyba doświadczonym przy­
jaciołom pod pieczęcią tajemnicy. Podobno, 
że z przejściem miodnych miesiąców, nastąpi­
ła  dysharmonia w stosunkach małżeńskich, 
przewidywana trochę przez dobrą księżnę 
Montbeillardzką. Zdają się to wyjaśniać nie­
które ustępy w późniejszym jej romansie: Mal- 
winie, gdzie bohaterka ma niejakie familijne 
podobieństwo z jej własną osobą.

Utrzymywano też może nie bez przyczyny, 
że autorka kreśliła poniekąd dzieje swoje­
go serca.

Otóż i ustęp z tej niby autobiografji.
...„Zrazu, to zupełne opuszczenie zasmuciło 

i zatrwożyło Malwinę, ale szczęściem natura 
dała jej imaginację żywąichęć zatrudnienia się. 
Te dwa przymioty broniące ją  od nudów, uczy­
niły stan Malwiny nietylko znośnym, ale czę­
sto nawet przyjemnym.

„Obfita biblioteka pozwalała jej kształcić 
umysł dziecinny jeszcze i w zasa !y pewne u- 
stalić  przytem niegardziła niewieściemi ro­
botami, a ranki i wieczory poświęcała długim 
przechadzkom pomiędzy skałami, lasami i t. 
p. Nieraz w tych samotnych przechadzkach 
serce jej znajdowało miłe zajęcie, gdy do ubo­
gich chat wstępując, pocieszenie, dobry byt 
i zdrowie, co zatem idzie, ze sobą przynosiła. 
Błogosławieństwo starych, dzięki młodych, u- 
śmiech dzieci, odbierała w nagrodę, i wieczór, 
do ponurego swego zamku z najpogodniejszem 
sercem wracała. “

W tym portrecie heroiny romansu, nieznaj- 
dą się może wszystkie rysy księżny Marji, ale I 
jest coś co naprowadza na myśl że był ze wspo­
mnień kreślony. To pewna że kwasy domowe­
go pożycia nie były wkrótce żadną tajemnicą 
na zewnątrz i skończyły się seperacją.

Z małżeństwa tego pozostał jeden syn, k tó ­
rego m atka przeżyła.

Księżna odzyskawszy niepodległość swoją, 
całkiem oddała się pracom literackim i miło­
siernym uczynkom. Póki uczucia były świeże, 
wyobraźnia żywa, złudzeń wiele, póki nie od­
kryła właściwego powołania do jakiego prze­

znaczyła ją  Opatrzność, dopóty oddawała się 
literaturze i szukała towarzystw błyszczących 
nauką i dowcipem. Zapewne wiele płocłów 
zdarła, lub oddała zapomnieniu, zanim pier­
wszy jej utwór, godny publikacji ukazał się. 
Utworem tym była Malwina czyli domyślność 
serca, wydana bezimiennie w Warszawie 1816 
r. we dwóch tomikach. Romans ten mogący 
się nazywać pierwszym prawdziwym rom an­
sem w polskiej literaturze, mającej dotąd Ko- 
leandra i  Lconildę, Julję i Hipolita i trochę 
powieści moralno obyczajowych, zrobił wra­
żenie, a nawet obudził krytykę Jana Śniadec­
kiego, który acz matematyk, dobrze ten płód 
osądził, mianowicie ze względów stylu i pol­
szczyzny, k tóra nie była zbyt poprawną.

Barwa, szczegóły, osoby działające w tym 
romansie mają tę główną zaletę, że są wcale wier- 
nem odbiciem czasów wojennych księztwa war­
szawskiego. Figurują tu  romansowe damy, 
eleganckie, zalotne i ładni oficerowie, którzy 
jak  w szeregach nieprzyjacielskich, tak  w ser­
cach robią ogromne spustoszenie. Intryga 
cokolwiek zawiła i niepodobna do prawdy, bo 
zasadzona na nieporozumieniu co do 'oso­
by Ludomira, który miał swego Sobowtóra 
w drugim bracie, bliźniaku, podobnym do niego 
jak  dwie krople wody, utrzymuje ciekawość do 
samego końca urozmaiconą jeszcze ruchliwo­
ścią akcji, przenoszącej czytelnika w różne sfe­
ry towarzyskie i miejsca.

Najwybitniejszą cechą tego romansu, nie są 
same przypadki i zawiłości, lecz pewna atmo­
sfera poetyczna i sentymentalna rozlana na 
całość. Pierwszy też raz spotykamy się z nią 
w Malwinie, jest to poezja serca, poezja we­
wnętrzna opowiadająca swoje tajemnice i po­
wlekająca melancholicznym urokiem ten świat 
jaki autorka wywołała przed nasze oczy. T a­
ki utwór spojony z osobistością autora, wyłą­
czał się tem samem od innych płodów literac­
kich, w których widzimy tylko nabytki i sztukę 
piszącego. Malwina więc w tym względzie, 
była zwiastunką zbliżającego się romantyz­
mu. Z drugiej strony spotykamy się w ro ­
mansie tym ze studjami nad społeczeń­
stwem otaczającem au to rk ę , społeczeństwem 
wyższem stołecznego miasta. Jest to nie­
mal pierwszy krok stawiony na drodze sa­
modzielnych studjów,traktowanych nie wspo- 
sobie Satyry, jak dotąd bywało w zwyczaju, 
lecz jak charakterystyka rzeczywistości, wpraw­
dzie słaba jeszcze, niepewna siebie, ale mogą­
ca za skazówkę służyć. Weźmy np. ową Dory- 
dę, elegantkę, zalotną, mieszającą sięwewszyt- 
kie komeraże, kłócącą wszystkich i nielubioną 
od każdego; jakiż to wyborny typ swojego 
czasu! Nie mogąc ona dłużej znieść ciężaru 
nudów w Warszawie, umyśliła nareszcie przed- 
sięwziąść długie podróże zagraniczne i tęskno ­
tę, a raczej czczość swoją przenosząc z miej­
sca na miejsce, nie więcej zaznać szczęścia za 
granicą, jak na ojczystej ziemi zaznała.
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W toku powieści często spotykać się można 
z takiemi rysami w lot pochwyconemi z towa­
rzystwa ówczesnego; są to oryginały jakich i 
dziś nie braknie tylko pod inną formą, odpo­
wiednią naszej epoce. W rozdziale pod napi­
sem: Kwesta, pokazała autorka bohaterkę swo­
ją  Malwinę, wychodzącą z woreczkiem zbierać 
dla ubogich, co jej nadało sposobność oprowa­
dzać nas po różnych warstwach społeczeństwa 
i ukazywać jak  w kalejdoskopie: tu  miłosier­
dzie przy ubóstwie, tam  zatwardziałość przy 
bogactwie i zbytku, owdzie pyszne skąpstwo i 
próżność, lub światowe roztargnienie i lekkość 
przy niezłem sercu. Niektóre rysy są tu  tra ­
fnie pochwycone z widoczną chęcią zbliżenia 
się do rzeczywistości, na k tórą zwykle lite ra­
tu ra  ówczesna patrzała  przez szkiełko szkoły 
klasycznej, a właściwie niechciała na nią pa­
trzeć, woląc szukać dla siebie wzoru w oklepa­
nych przypomnieniach Grecji i Rzymu.

Można tedy przyjąć za zasadę że od Mal- 
winy poczyna się u nas powieść domowa i to 
nie zaraz; pierwej musiała ona przejść przez 
sentymentalizm wyalembikowany Nierozsąd­
nych Ślubów, przez ckliwe listy Adolfa i Julji, 
przez cały szereg nudnych i martwych roman­
sów a la Walter Scott, żeby dojść do przeko­
nania że to na co patrzymy, tak  samo może 
dostarczyć m aterjału  dla piszącego, jakksiąż- 
ki, k tóre mniej więcej szczęśliwie kopiowano. 
Malwinie brakło tylko wyższego pisarskiego 
talentu, żeby była wcześniejszą zrobiła refor­
mę w świecie estetycznych wyobrażeń. Z resztą 
romans uważany był za fraszkę; trzeba było 
poezji, żeby mogła zmierzyć się z prze­
ciwnikiem i wyprzeć go z zajmowanego sta­
nowiska.

Domyślam się, że Malwina napisaną została 
wczasach Księstwa Warszawskiego, i to po ka­
tastrofie 1812Toku. Czywięcej księżna napisała 
co wtym'rodzaju? niewiadomo mi. Niektórzy u- 
trzym ują że powieść: Polali iv S. Domingo 
także wyszła z pod jej pióra; lecz ma to być 
utwór innej autorki, po francusku oryginalnie 
napisany i przetłumaczony na polskie. Dru- 
giem dziełkiem jej, które doznało wielkiej 
wziętości i doczekało się wielu wydań, jest 
Pielgrzym w Dobromilu. Są to rysy z dziejów

U E Y

Znużone myślami 
Nad tajnią stworzenia, 
Wieki za wiekami,
Z rozpaczą zwątpienia,

wplecione w opo wpadania z wieśniaczego ży­
wota. Moralność praktyczna podaje tu  rękę 
historycznym wspomnieniom, które tym spo­
sobem stają się mniej oderwane. Pielgrzym  u- 
kazał się pierwszy raz w r. 1817 i odtąd for­
ma ta  popularna przyjęła się i znalazła swo­
je zastosowanie.

Prace te były to krótkie wytchnienia, od o- 
bowiązków jakie przyjęła na siebie, a właści­
wie od tych zajęć jakiemi napełniała swoje 
życie oddane całkiem staraniom o duszę, przez 
miłosierne uczynki hojną ręką i radą rozrzu- 
czone, na wszystkich dotkniętych cierpieniem i 
nieszczęściem. Spełniała je też z gorącością 
chrześcianki i poświęceniem się siostry miło­
sierdzia.

Żyjąc ciągle przy boku rodziców, a miano­
wicie matki, k tóra o la t kilkanaście męża swe­
go przeżyła, czuła się prawdziwie szczęśliwą; 
bliskość drogich osób starczyła jej za wszyst­
kie przyjemności i wielkości świata. W późnej 
starości, kiedy już straciła matkę, zwykła by­
ła  często powtarzać: „Jakżeż to słodko! kiedy 
córka nieodłącza się od matki! Bóg i rodzice 
to mi wystarczało w życiu, aby zapełnić wszy­
stkie pragnienia i tęsknoty mego serca.“

W ośmdziesiątym roku życia wyjechała z Wie­
dnia, gdzie długi czas bawiła i przeniosła się 
do Paryża. Umysł jej zawsze czerstwy, pogo- 
dny, żywy, niedoznawał lat ciężaru; um iała 
należyć do każdej rozmowy i prowadzić ją  
z ujmującym wdziękiem, a niekiedy okraszać 
dowcipem.

Wiele doznawszy przykrości w ciągu żywo­
ta, wierzyła w poczciwość ludzi i nikogo nie- 
pomawiała o chęć robienia złego dla złego. 
Owszem, każde utrapienie przypisywała słu­
sznej karze Opatrzności, za ułomności nieod­
łączne od natury człowieczej. Z gorącą wiarą 
w nieograniczone miłosierdzie Boże, pożegna­
ła  ten świat na dniu 21 października 1854 r. 
i nie można powiedzieć żeby ją  był zepsuł swo­
imi pieszczotami, lub żeby ona nie wypłaciła mu 
w trójnasób, tuląc do swego serca każdą nę­
dzę, każde nieszczęście, jakie spotykała na 
swojej drodze.

Lucjan Siemieńslci.

W E K .

Idą ku wieczności.
A wieczność każdego 
Spotyka i bada: 
„Cóżeś dla ludzkości
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„Uczynił dobrego?11 
— „Zapytaj drugiego!11 
Każdy odpowiada.

I  cóż się w przyszłości 
Objawi i stanie?

O! Zbawco! o! Panie,
Myśl własna mię trwoży, 
Lecz w Tobie otucha.
Oświeć lud twój Boży 
Światłem twego duclia!

A. E . Odyniec.

Ł O W I E C  1ST -A. E O S  o i .
(Z księgi wspomnień K. Wł. Wójcickiego.)

W parę la t zjawił się naprzód u  pani majo­
rowej sąsiad jej blizki, dziedzic dwóch pięk­
nych Aviosek, pan Kawęcki i przedstawił jej 
najstarszego syna, który świeżo powrócił z P a­
ryża. Poważnej matronie, szczególnie się po­
dobał pan Adolf, młodzieniec dystyngowanej 
maniery, jak  wyrażała się mówiąc o nim. A co 
jej najwięcej uwagę zwracało, to głębokie u- 
szanowanie jakie pokazywał dla niej. Nigdy 
nie śmiał usiąść w jej obecności, aż dopiero 
za jej prośbą. Słuchał każdej jej mowy z na­
tężoną uwagą, żadnem słówkiem nie przery­
wając. W yrażał się o swych podróżach za­
granicznych skromnie a powabnie, słowem 
po kilku odwiedzinach, pani majorowa pomy­
ślała sobie: „To mąż będzie wyborny dla mo­
jej K lar ci.11

Powziąwszy to przekonanie przy najpier- 
wszem widzeniu z Adolfem, zachęciła go zręcz­
nie do odwiedzania dworu Zagajskiego, uprze­
dziwszy wcześnie K larę o przymiotach wiel­
kich młodego Kaweckiego.

W nuka ciekawą była poznać, tak  zachwa­
lonego przez babkę kawalera, to też nie bez ( 
wzruszenia usłyszała jego nazwisko, gdy b ra t 
jej doniósł o przybyciu Adolfa do' Zagaja.

Pułkownik odczytawszy list pani majorowej 
do siebie pisany, w którym polecała mu od­
dawcę, młodzieńca dystyng owanej maniery, 
przyjął uprzejmie i gościnnie.

K lara przybyła później, bo w krucze włosy 
wplotła kilka świeżych kwiatów. Na jej wi­
dok. zerwał się pan Adolf i utaić niemógł wra­
żenia jakie na nim zrobiła piękna i ujmująca 
postać dziewicy.

Ale i m łoda wnuczka majorowej okazała się 
mniej obojętną dla urodnego gościa, pomimo 
całej swej powagi i władzy nad sobą utajenia 
wrażeń, które silniej wstrząsały jej sercem.

Po kilkogodzinnem poznaniu, wszyscy polu­
bili pana Adolfa. Pułkownik ciekawie słu ­
chał opowiadania jego o pierwszych stolicach 
w Europie, k tóre dawniej sam zwiedzał na 
czele swego bataljonu, a następnie pułku. 
W ładzia u ją ł przyjacielskiem i pełnem prosto­
ty obejściem; stary kapral chwalił w nim że 
szanuje siwiznę, bo mu podał rękę i powie­
dział kilka słów przyjaznych, a panna Klara,

nie znalazłszy w nim nic do przygany, zaczę­
ła  oceniać jego przymioty. Szereg ich był 
widać nie mały, bo po odjeździe Adolfa west­
chnęła i osmutniała, pierwszy raz poczuła sil­
niejsze uderzenie serca i zapadła w głęboką 
zadumę. Wieczorem, wbrew swemu zwyczajo­
wi, dłużej siedziała przy fortepianie i wygry­
wała najrzewniejsze melodje.

Miesiąc blizko upłynął od tej chwili, a pan 
Adolf Kawęcki nie pokazał się więcej we dwo­
rze pułkownika. K lara jakimś tajnym niepo­
kojem trapiona, trzy razy odwiedzała babkę 
w Dąbrowie, używając konnej przejażdżki to 
z bratem, to ze starym  kapralem. Ale i tam 
nie spotkała się z Adolfem, lubo pani majoro­
wa, zawsze rozwodziła się z wielkiemi o nim 
pochwałami i chlubiła się że tydzień nie upły­
nie a odbiera od niego dwie albo trzy wizyty.

— Był tu  wczoraj moja Klarciu, mówiła do 
wnuki, nasz raiły sąsiad ;pan Adolf i przepę­
dziłam bardzo przyjemnie z parę z nim godzin. 
Gdzież on nie był! Wszystko widział, a umiał 
dobrze przypatrywać się wszystkiemu, bo ślicz­
nie wszystko opisuje. Zdawało mi się że w je­
go miłem towarzystwie zwiedziłam Paryż, Lon­
dyn, Edymburg, góry szkockie, Rzym, Fłoren- 
cję, pływałam po morzu lub po lagunach u- 
roczej Wenecji.

K lara słysząc te słowa babki doznawała nie­
zwykłego wzruszenia, a wracając do Zagaja, 
albo stępa jechała ze spuszczoną głową, głębo­
ko zamyślona, lub też pędziła galopem z roz- 
ognionem obliczem, jakby uchodziła przed 
niewidzialną pogonią.

Zbliżały się Zielone Świątki, stary kapral 
według dawnego zwyczaju robił wwigilją  przy­
gotowania, przystrajając ganek dworu w zie­
lone gałązki brzeziny. K lara wzięła z nich 
jednę aby przy swym oknie postawić, ale gdy 
weszła do ogrodu, zadumana usiadła na ła ­
weczce pod stuletnim  dębem.

Długo siedziała jakby w osłupieniu, a pierś 
jej wznosiły ciche westchnienia. Jakaś ta je­
mnica ciężyła na jej sercu, a powierzyć jej 
nikomu nie chciała. Teraz przyszła jej na 
pamięć postać drogiej matki, tej jedynej przy­
jaciółki i opiekunki. K lara była jakby w za­
chwyceniu, wzrok utopiła w anielskie oblicze
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pojawionej mary; długo patrzyła w jedną u- 
stroń ogrodu w pobliżu, gdzie na tle zieleni 
stała  postać rodzicielki w białej szacie, z roz­
puszczonym jak len warkoczem, usta jej szep­
tały  jakieś słowa, ale tłum ił je powiew lekki 
i gwar ptastwa.

Kiedy przyszła do siebie i odwróciła głowę 
w przeciwną stronę, ujrzała z podziwieniem 
stojącego wśród krzaków rozkwitłego bzu pa­
na Adolfa, który wpatrywał się w jej uroczą 
postać.

Stłumiła w sobie okrzyk radosny, ale nie 
mogła ukryć wzruszenia, które wybiło żywym 
rumieńcem na jej lica i zapaliło niezwykłym 
blaskiem jej czarujące, pełne życia spojrzenie. 
Zerwała się co prędzej z ławeczki, podbiegła 
ku oczekiwanemu tak długo, a podając mu 
z lekka rękę, wyrzekła uprzejmie, drżącym 
nieco głosem.
■ — Witamy pana szczerze, jakkolwiek bar­
dzo rzadkiego gościa w naszym samotnym iża- 
łobą okrytym dworku.
T-Adolf ująwszy podaną białą i kształtną 
rączkę Klary, całował ją  z uczuciem i odrzekł 
wpatrując się w jej rozpromienione oblicze.

— Daruje mi łaskawa pani, żem tak dawno 
nie był a v  Zagaju. Ojciec mój często zapada 
na zdrowiu, długo żyłem swobodnie i bez 
troski, bo on się za mnie i za siebie kło­
potał. Obowiązkiem więc moim starość wy­
ręczać i poświęcać jej usłudze i te nawet chwi­
le, którebym policzał do najszczęśliwszych 
w życiu, jako spędzone w towarzystwie drogich 
sercu memu osób.

K lara cofnęła się nieco, bo ujrzała nadcho­
dzącego brata; z nim razem udali się do dwo­
ru, gdzie do wieczora zabawił pan Adolf.

Od tej doby, coraz częściej odwiedzał Zaga­
je  młody Kawęcki, zyskując względy całej ro­
dziny. K lara była coraz weselsza, a jakąż 
radością serce jej uderzyło, gdy z początkiem 
jesieni, przybyła babka, zapytała jej z cicha, 
czy przyjmie oświadczyny pana Adolfa, po 
których pragnie, ażeby odbyły się w jej domu 
zaręczyny.

Nie znalazła sędziwa majorowa odmowy 
ani u wnuki, ani u zięcia, o czem zawiadomiła 
zaraz za powrotem pana Adolfa, który szczę­
ścia swego i radości zataić nie potrafił.

Pani majorowa szanując stare zwyczaje, 
pamiętając sute swoje zaręczyny, po dawnemu 
je  wyprawiła. Liczne grono rodzin dwóch 
przyjaciół i krewnych przepełniło dwór w Dą­
browie, proboszcz miejscowy poświęcone o 
brączki złote przy serdecznej przemowie udzie­
lił młodej parze. Dzień ten był dniem szczę­
ścia i wesela.szczerego zarówno dla Klary jak  
i dla Adolfa. Ślub odłożono do zapust nastę­
pnego roku; sześć tylko miesięcy przeznaczo­
no na sprawienie wyprawy i urządzenie dwo­
ru  w Lipowce, wiosce sąsiedniej pani m ajoro­
wej, k tórą stary Kawęcki najstarszemu syno­
wi przeznaczył na dziedzictwo.

Tego roku wcześnie zawitała zima; już w po­

łowie Listopada obfite śniegi spadły, a mróz 
dochodził do 15 stopni. Na początku Grud­
nia straszna zamieć przerwała wszelkie sto­
sunki pomiędzy wioskami, wieśniacy z chaty 
do chaty dokopywać się musieli: przez ciąg 
czterech prawie tygodni, najbliższe dwory by­
ły bez wieści o sobie. Dopiero przed Bożenn 
Narodzeniem , gdy mrozy zwolniały przy powie­
wie ciepłego wiatru, śnieg stajał pod promie­
niem palącego słońca i drogi puste dotąd, za­
roiły sięjadącem i i idącemi.

Dwór w Zagaju  więcej od innych zasypany 
śniegami, blizko od miesiąca nie miał żadnej 
wiadomości ani z Dąhrowy, ani od Adolfa.

Daremnie stary lcapral, widząc niepokój 
i smutek panienki swojej, wysyłał posłańców: 
jeden po drugim z najżwawszych parobcza- 
ków, każdy zmarzły wracał z tą  odpowiedzią, 
że dwóch parowów przy drodze przebyć nie 
można. Sam się wreszcie wybrał i przekonał 
o tej smutnej prawdzie.

Nazajutrz, zaraz po odwilży, przybył konny 
posłaniec od majorowej, z doniesieniem o jej 
zdrowiu, ale zarazem w liście jej wyczytała 
Klara, że stary Kawęcki niebezpiecznie chory, 
a syn niemoże odstąpić od jego łoża. W pa­
rę dni przybył nowy posłaniec zlistem, w któ­
rym babka donosiła smutną wiadomość 
o śmierci ojca Adolfa, co zapewnie zpowoduje 
odwleczenie oznaczonego dnia ślubu.

Po wspaniałym pogrzebie na którym  p u ł­
kownik z dziećmi i majorowa byli obecnemi, 
po ukojeniu pierwszego żalu, Pan Adolf, za 
pierwszą bytnością w Zagaju, oświadczył, że 
czas żałoby przynajmniej do roku ślub odwle­
cze i jego szczęście, które tylko może ukoić 
boleść, po zgonie ukochanego ojca.

Rzeczą była zwyczajną taka przewłoka, 
przyzwoitość sama ją  nakazywała. Wyprawa 
kończyła się i w ciągu dwóch miesięcy była 
gotową. Pan Adolf za każdą bytnością w Za­
gaju opowiadał szczegółowo, jak  dwór w Lipow­
ce przygotował na przyjęcie młodych m ał­
żonków. Wkrótce wszakże jego odwiedziny 
u pułkownika coraz bywały rzadsze, aw pręd- 
ce potem zupełnie zaprzestał bywać. Ciche 
wieści poczęły krążyć że gdzieindziej uderzył 
w zaloty. Pani majorowa wierzyć temu nie 
chciała, zarówno jak  pułkownik i sama Klara.

O trzy mile od Lipówki zamieszkał od roku 
dawny kupiec bogaty Kónigsman, kupiwszy 
milionowy majątek. Miał córkę młodą i uro­
dną, wychowaną w Dreźnie, k tórą właśnie po 
ukończeniu edukacji sprowadził do siebie, bo 
sam wdowiec tęsknił w swoim obszernym 
wiejskim pałacu. Przed jej przybyciem objeż­
dżał bliższe sąsiedztwa, polecał się łaskawej pa­
mięci obywateli i zapraszał na obiad, aby dzień 
powrotu jedynaczki uczcić uroczyście.

Nie zapomniał wstąpić i do pana Kawęckie- 
go. Ujęty uprzejmem młodego Adolfa przy­
jęciem, zachwycony gdy mógł po niemiecku 
z nim się rozmówić tak  dobrze jakby ze swo­
im rodakiem, powtórzył jak  najserdeczniej
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swoje zaprosiny, nie tając się z tem, że byłby 
najszczęśliwszym złudzi, gdyby mógł mieć po­
dobnego zięcia. Mówił że całe dobra bez długu 
i bez Towarzystwa Kredytowego nawet, oddał­
by swej Karolinie w posagu, a sam odetchnął­
by swobodnie, bawiąc zimową porą w Berlinie 
a latem u jedynaczki’ kochanej.

Po wyjeździe bogatego niemca, pan Adolf, 
który go odprowadził aż do stopni wiedeńskiej 
karety, usiadł na ganku i zasępiony zaczął 
dumać i dumać, zapomniawszy nawet o ulu • 
bionem cygarze.

W tę  właśnie porę przyjechała pani Smul- 
ska jego ciotka, rodzona siostra zmarłego 
ojca. Kobieta dawniej bogata i światowa, 
tracąca resztę dużego m ajątku na stroje i po­
dróże zagraniczne. Wprędce dowiedziała się 
o stosunkach rodzinnych i zaręczynach pana 
Adolfa, czego nie pochwalała wcale.

— Moja Basiu, mówiła do owdowiałej b ra­
towej a m at­
ki A d o l f a ,
przecież mo­
gliście lepszą, 
k o rz y s tn ie j­
szą wynaleść 
p a r t j ę  dla 
swego syna.
Adolfek przy 
t e m  wycho­
waniu i polo- 
rze, śmiało u- 
derzyć może
0 rękę naj- 
b o g a t s z  ej  
h r a b i a n k i  
lub księżnicz­
ki. T e r a z  
młodzież dro­
ga i bardzo 
droga. W resz­
cie m a b ra ta
1 trzy siostry, 
pułkow nik ó ■ 
wny majątek nie wystarczy na ich spłacenie. 
To mi się wcale, wcale niepodoba.

Pani Kawęcka, łagodne, potulne ale ogra­
niczone stworzenie, słuchała z pokorą słów 
wymownych bratowej i nic nie mówiąc, wzdy­
chała tylko, a wspomniawszy na śmierć męża, 
płakała.

Adolf z Lipówki przybył na herbatę do 
matki, opowiedział ze wszystkiemi szczegó­
łami odwiedziny jakie otrzymał od Krezusa 
okolicy Konigsmana i powtórzył jego słowa.

M atka spojrzała mu w oczy jakby z niemym 
wyrzutem, ale ciotka klasnęła w ręce z rado­
ścią.

— Gwiazda szczęścia zaczyna ci przyświecać 
mój Adolfku! pocałowała go w głowę i na u- 
boczy długą a cichą wiedli rozmowę.

Ciotka wymownie mu dowodziła o znacze­
niu bogactwa, jakie daje stanowisko każdemu 
w społeczności, o szczęściu którego tylkow pie-

P a n  A d o lf

niądzach szukać należy. Adolf z początku od­
pierał jej zdania, ale nie długo zamilknął i s łu ­
chał z uwagą.

Widać że wiele z jego przekonań zachwiała, 
bo od tej chwili, już się nie pokazał w Zagaju, 
a czekał niecierpliwie dnia przeznaczonego na 
odwiedziny Konigsmana.

Wcześnie kazał przyrządzić pojazd iliberję  
dla ludzi, ubierał się sam w dobrane suknie 
i przeglądałjW zwierciadle, jakby najkorzyst­
niej się pokazać. Żadna mu myśl w tem za­
jęciu nie przypominała jego narzeczonej, ani 
skutków f jakie wyniknąć muszą z zerwania 
stanowczego z rodziną pułkownika.

Nddszedł dzień upragniony tak  gorąco przez 
Adolfa, wcześnie się zerwał z rana nucąc we­
soło. Całą noc marzył tylko o przyszłem 
szczęściu jakiego dozna, zostawszy najbogat­
szym panem w całej okolicy.

Usiadł przed toaletą i zaczął starannie przy-
cz  e s y  w a ć  
bródkę i wą- 
sy, skrapia- 
jąc je pach- 
nidłami, gdy. 
pod ręką u j­
rza ł z w i t e k  
papieru. Roz­
winął go, był 
to po z a r ę ­
czynach pier­
wszy list K la­
ry. Z e r w a ł  
się na równe 
n o g i ,  jakiś 
niepokój go 
ogarnął, ale 
p r z y t ł u m i ł  
p i e r w  s z e 
wz r  us  zenie, 
dobył cygaro, 
a zapalając je 
p o g n i e c i o ­
nym gniewnie 

listem, m ruknął zachmurzony:
— Postanowiłem zerwać, i dotrzymam sło­

wa rozumnej ciotce; niech z dymem ulecą sło­
wa miłosne rozmarzonej i eksaltowanej puł- 
kownikównej. Dwakroć sto  tysięcy najwyżej 
posagu! to na dwa lata  ledwie porządnego ży­
cia! mnie trzeba miljonów.

Spokojnie dopalił cygara, i wystrojony, u- 
śmiechnięty, wsiadł do kocza, zaprzężonego 
w cztery dobrane kasztanki, dając woźnicy 
polecenia przez całą drogę, jak  m a zajeżdżać 
przed pałac i wiele razy hucznie trzaskać 
z bicza.

Za przybyciem do Krowodrzy, wrsi, której na­
zwiska nowy dziedzic wymówić nigdy nie po - 
trafił, gdzie się wznosił wspaniały pałac, zna­
lazł Kawęcki liczne grono sąsiadów już ze­
branych, którzy jakkolwiek żartowali sobie 
z początku z niemca, jednakże ochoczo zjecha­
li, zobaczyć piękną i bogatą dziedziczkę.

i m a jo ro w a .
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Stary Kónigsman z uprzedzającą uprzej­
mością przyjął pana Adolfa i zaraz przedsta­
wił ukochanej Karolinie.

Liczyła ona rok ośmnasty życia, była postaci 
wątłej ale kształtnej, jasna blondyna, z oczy­
ma niebieskiemi. Na białym przezroczystym 
licu, przebijały słabe kolory. Nie była to 
piękność, ale dziewczę,powabne, otoczone ca­
łym urokiem młodości.

Jakkolwiek m atka jej była polką, mieszczan­
ką z Nieszawy, gdzie ją  poznał ojciec, wówczas 
berliniarz pruski i um iała macierzysty język, 
ale przez długi pobyt w Dreźnie, zapomniała 
go i nie śmiała się odezwać po polsku.

Pan Adolf, doskonale znający język niemiec­
ki, w nim rozpoczął rozmowę, czem miał od 
razu wyższość nad resztą zebranej młodzieży, 
k tóra um iała trochę pofrancuzku iton iegrun- 
townie.

Pannie Kónigsman Avielce się podobał mło­
dy Kawęcki a gdy ofiarował się, że chętnie bę­
dzie jej nauczycielem, aby przypomniała so­
bie rodowity język,podała mu uprzejmie rękę, 
a ściskając dłoń podaną, serdecznie dzięko­
wała za tak  niespodziewaną dobroć.

Po sutym obiedzie, który się przeciągnął do 
późnej nocy, rozjechali się zebrani goście.

Ostatnim był pan Adolf, którego dłużej 
Kónigsman przytrzymał, ażeby mu powiedzieć, 
że podobał się bardzo jego Karolince i że pro­
si, ażeby częstemi odwiedzinami raczył ich u- 
szczęśliwiać.

Równo ze świtem przyjechał do Lipówki, 
z radości nie spał ani chwili, przebrawszy się 
tylko pośpieszył do dworu matki, aby zdać 
raport o swej wycieczce rozumnej cioci.

Zastał właśnie przy śniadaniu zebraną całą 
rodzinę. Opowiedziawszy szczegóły przyję­
cia, uczty i przepychu jakie tam  ujrzał, pysz­
nego pałacu, pełnego obrazów, rzeźby i koszto­
wnych mebli z gobelinami, które dawny dziedzic 
równie jak  zbierane od trzech wieków pamiątki 
przez swych przodków, sprzedał Kónigsmano- 
nowi, a sam się przeniósł do Paryża, poprosił 
ciocię kochaną na uboczną rozmowę i wtedy 
jej opisał wymownie postać pięknej Karolinki, 
jak  od razu wpadł jej w oko, jak go ściskała 
za rękę, jak  ojciec zapraszał i co mu mówił. 
Ciotka wysłuchawszy wszystkiego z baczną 
uwagą, z nieopisaną radością zaczęła go ścis­
kać, a rozczulona i rozrzewniona ze łzami 
przerywanym głosem przemówiła.

— A.... widzisz mój Adolfku, słuchaj do­
świadczonej ciotki. \\id ać  żeś się w czepku 
urodził. Teraz ci winszuję i skłaniam głowę 
przed panem miljonowym. Ach! cóżbym za 
to dała, żeby mój Adaś mógł podobnego szczę­
ścia doczekać, jakżebym była dumną matką!

Po chwili dodała.
— Czyś stanowczo zerwał z tą pułkowni- 

kówną?
— Przestałem  zupełnie bywać ocl czasu 

przybycia cioci do nas.
— To dobrze! ale trzebaby odeslaćpierścio-

nek z zaręczyn i wszelkie pam iątki jakie masz 
od niej.

— Żadnych nie mam, oprócz jednego bile­
ciku, który wczoraj spaliłem i obrączki złotej.

- -  To dobrze! teraz napisz list z lekką 
a grzeczną wymówką, że się z nią żenić nie 
możesz i że zrywasz stanowczo. Pan Adolf 
pomyślawszy chwilę odrzekł:

— Oczywiście kochana ciociu, że tak  zrobić 
wypada, ale ja sądzę, że dopóki ostatecznie 
nie skończę z Karolką, jeszcze politykować 
nieco wypada. Po Kónigsmanownie, w całej 
okolicy najposażniejsza pułkownikówna, jeżeli 
jedna chyhi, to druga dopisze!

■— Dobry z ciebie rachm istrz mój Adolfku. 
Nacieraj że starego w Krowodrzy, a zręcznie 
pal cholewki do blondynki.

— Już niech ciocia to mnie zostawi, znam 
się dobrze na tern, bawiąc tak  długo w Niem­
czech; z niemi niema tyle korowodów jak  z na- 
szemi polkami, co to posagu za fenig, a duma 
królowej. Za dwa dni jadę uczyć Karolkę po 
polsku, zawinę się koło niej po naszemu, 
a ślub...

I  na tych słowach się zaciął.
— No! i cóż ślub? zapytała ciekawie ciotka.
— Ale bo to świeża po ojcu żałoba.
— W tak  ważnym interesie mój Adolfku, 

gdzie o miljony idzie, skrupuły dziecinne na 
bok się usuwają. Żałoba swoją drogą a ślub 
swoją. Wszakżeż wesele może odbyć się ci­
cho i skromnie? Nie obrazisz tem pamięci oj­
ca, który cię z niebios będzie błogosławił za 
tak  rozumny postępek.

Po tej rozmowie, k tóra umocniła w powzię­
tych zamiarach pana Adolfa, wybrał się on do 
Krowodrzy i w ciągu dwóch tygodni odbył 
drugie zaręczyny z panną Kónigsman. Stary 
ojciec płakał z radości, że spełnił swoje za­
miary, bo mu się zięć szczególniej podobał. 
Oświadczył więc, że zaraz po ślubie odda mu 
całe dobra, a sam w jesieni na całą zimę poje- 
dzie do Berlina i tam  na swoją rękę rozpocz­
nie handlowe obroty gotowemi kapitałami!

Nic więc .nie brakło do szczęścia młodej 
Karoliny, starego Kónigsmana i Adolfa, zaró­
wno jak jego ciotki. Tylko sędziwa Kawęcka, 
milcząca zawsze, w zakątku swoim płakała, 
modląc się gorąco przed obrazem Matki Bo­
skiej Częstochowskiej, bo jej serce macierzyń­
skie nie przeczuwało szczęścia dla pierworod­
nego sjna.

O nowych zalotach tak ulubionego jej ka­
walera dystyng w o w an ej maniery, dowiedziała 
się najpierwej majorowa, jako najbliższa są­
siadka i wierzyć temu nie chciała. Niedługo 
przyszła wieść nowa. że Pan Adolf już po za­
ręczynach z bogatą Kónigsmanówną—i że zer­
wał stanowczo z jej wnuką. Jak  piorunem ra ­
żona, nie wiedziała sama co począć; posyłać do 
Zagaja nieśmiała, niemając ztam tąd żadnej o 
tem  wieści. Mówiono jej tylko, że chwalił się 
zięciem przed panem Janem Nekandą z Zacisza 
stary Kónigsman, gdy go odwiedzał i targo_
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wał pszenicę na spław do Gdańska. Zacisze, 
jak  mówiliśmy, było to wójtostwo dawne, a 
od czasow 'Jana Sobieskiego w posiadaniu ro­
dziny Nekandów, obejmowało do 15 włók do­
brej ziemi i właśnie gospodarzył na niem Jan 
Nekanda, dawny nasz wojskowy, a przy nim 
mieszkał siwy i złamany wiekiem ojciec, pan 
kapitan, towarzysz broni tak  pułkownika jak 
i majora. Pan Jan, liczył rok trzydziesty dzie­
wiąty życia, średniego wzrostu, krępawy ale 
składny, m iał oblicze prawdziwe męzkie, na 
którem, równie jak  w wielkich niebieskich o- 
czach, malowały się szczerość, prawda i o t­
wartość. Oddany z zapałem pracy rolnej, sły­
nął w całej okolicy jako najlepszy gospodarz. 
Domator, rzadko gdzie bywał, w Zagaju od­
wiedzał tylko pułkownika dwa dni w roku, to 
jest na jego imieniny i na świętą Klarę. Za 
życia pułkownikowej, w dzień jej imienin, wraz 
z sędziwym ojcem, stawał pierwszy między 
winszującemi.

Kiedy grono zalotników dwór Zagajski na­
pełniało, a zachęcano i Nekandę by uderzył 
w konkury, smutnie potrząsając głową odpo­
wiadał z rzewnym uśmiechem:

— Za wysokie to progi, na moje nogi! Do­
wiedziawszy się o zaręczynach Klary z Adolfem, 
zachmurzył wyniosłe czoło, ale nie wyrzekł 
słowa i osmutniały palił fajkę lub siedział 
w kącie zadumany, dopóki z ojcem i probo­
szczem niesiadł do codziennego marjasza, któ­
ry był jedyną rozrywką pana kapitana.

Mało go przy pracy codziennej zajmowały 
wieści obiegające z okolicy, ale słuchał czasem 
gdy pachciarz Abrahamek, płacąc mu za mleko 
tygodniowo, opowiadał, co gdzie się stało, lub 
dzieje. Od niego dowiedział się o kupnie dóbr 
przez Kónigsmana, o przybyciu córki młodej i 
pięknej panny, o wspaniałej uczcie. Słuchał 
tego obojętnie paląc fajkę, gdy nagle zbladł 
na słowa usłyszane od Abrahamka.

— Panicz z Lipówki, co to był zaręczony 
z naszą panną pułkownikowną, zerwał wszy­
stko i stara się o bogatą córkę Kónigsmana.

— To bajka! zawołał po chwili.
— Nu! nie bajka! wielmożny pan się prze­

kona, że ju tro  mają być jego zaręczyny wKro- 
wodrzy, odrzekł pachciarz głaszcząc brodę.

— A to nikczemnik! krzyknął z uniesieniem 
pan Jan, wyjąwszy z ust cybuch, i uderzając 
silnie w stół pięścią, aż odskoczył przestraszo­
ny pachciarz.

— Stary pan z Krowodrzy jeździ po okoli­
cy i skupuje pszenicę, on wie że wielmożny 
pan ma 500 korcy jak złoto, pewnie niedługo 
przybędzie, to sam opowie, bo wszędzie się 
chlubi, że córkę wydaje za panicza z Lipówki.

Nekanda słowa nieodrzekł, tylko chodził 
wielkiemi krokami, z opuszczoną głową na 
piersiach. Pachciarz widząc jego smutek, cicho 
na palcach, nie czekając nawet pokwitowania 
2 zapłaconego tygodnia, wyniósł się ze dworu.

Rzeczywiście na trzeci dzień, przyjechał nej- 
tyczanką Kónigsman do Zacisza, zakupił po

wyższej jak targowa cena cały zapas pszenicy 
jaki miał Nekanda i po dwakroć mu oświad­
czył, że skoro już po zaręczynach jego Karolin­
ki z Kawęckim, on teraz znowu się bierze do 
handlu zbożowego, bo po ślubie oddaje całe 
dobra zięciowi swemu.

Pani majorowa, nie tracąc czasu, aby mieć 
pewną wiadomość o postępowaniu Adolfa, n a ­
pisała list do Nekandy, prosząc ażeby nie- 
bawnie raczył ją  odwiedzić, gdyż ma pilny in ­
teres. Posłaniec jej właśnie przybył. Nekanda 
w godzinę później już był w drodze do Dąbro­
wy, gdzie go z otwartemi rękoma powitała s tra­
piona matrona.

— A jakże się masz, kochany panie Janie! 
czekałam ciebie jak  zbawienia. Powiedz mi 
szczerze, zaklinam cię na twój honor, czy p ra­
wda że Kónigsman był u ciebie i mówił ci o 
zaręczynach Kawęckiego ze swoją córką?

— Był u mnie Kónigsman onegdaj i sam 
mi po dwakroć opowiadał, że nietylko już po 
zaręczynach, ale ślub się odbędzie w pierwszej 
połowie S tycznia!

Majorowa załam ała ręce:
— A żałoba? a słowo dane mojej Klarci, 

a zaręczyny? i mówiąc te słowa, zaniosła się od 
płaczu.

Nekanda wzruszony był do głębi boleścią tak 
zacnej matrony, k tórą szanował i czcił jak 
matkę.

— Pani majorowo dobrodziko! tu  łzy nic 
nie pomogą, trzeba działać, rzekł spokojnie.

— To się nieda już niczem naprawić (mó­
wiła tłum iąc łzy nieszczęśliwa babka) podłość 
można zrobić, ale zatrzeć jak  ją  można? Nie 
znasz panie Janie serca mojej K larci—to była 
pierwsza jej miłość i zawód ,tak  srogi w pier-

[ wszym na świat wstępie. I ja  to sama popiera­
łam  ten związek, ja  to polecałam go i pułko­
wnikowi i wnuczce! A dziś rumienić się muszę 
za mój wybór, skorom się dała zwieść temu nik­
czemnikowi. Wszakżeż Klarcia moja, mogłaby 
znaleść równie zacnego jak  godnego kochania 
męża, ona co jest równie dobra jak  piękna!

— Wiem, odrzekł Nekanda, że się złe ni­
czem naprawić nieda, że dla pułkownikownej 
zawód to srogi i bolesny, że rany jej serca nie­
prędko zgoić się mogą, ale jest prócz tego in­
na rzecz, k tórą miałem na myśli—honor na­
szego pułkownika i całej rodziny. Czyż można 
dozwolić, aby jeden młokos dla podłej rachu­
by, tak  nikczemnie postępował i narażał spo­
kój naszych rodzin bezkarnie? Nie, to rzecz 
nasza, pani majorowo! my tob ierzem na siebie 
jako święty obowiązek. Prawo żadne niena- 
znacza kary na podobne postępowanie, ale po- 
trafiemy ukarać podłość i dać naukę pamiętną, 
ażeby drudzy bez obawy tak  swobodnie nie 
broili. Nieznaliśmy dotychczas pomiędzy mło­
dzieżą naszą takiej nikczemności, złe to żeby 
się niekrzewiło, musi się wytępiać i wytępiemy 
je mówię to jak  mi honor miły i jak  szanuję 
panią majorowę.

Gdy to mówił, oblicze jego promienia-
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ło niezwykłym zapałem , oczy rzucały blask 
szczególny, cała, postać z olbrzymiała, a gdy 
silniejszym głosem ostatnie wyrzekł słowa i 
wzniósłszy prawicę pogroził, majorowa stanę­
ła  zdziwiona, widząc Nekandę, pierwszy raz 
w takiem wzruszeniu, pomyślała: to prawdzi­
wie piękny mężczyzna, z piękną i szlachetną 
duszą!

— Dziękuje ci kochany panie Janie, za tak 
gorące współczucie, dziękuję i wyciągnęła do 
niego drżące ręce, które ucałował z poszano­
waniem.

Jeszcze nieochłonął zupełnie Nekanda, gdy 
zatętniały kopyta na podwórzu i pani Majoro­
wa u jrzała pędzącego galopem wnuka W łady­
sława, a za nim starego kaprala. Obaj osadzili 
w niejscu przed gankiem i zeskoczyli z siodeł 
Władzio, oddawszy swego konia Jacentemu, 
wbiegł do komnatki babki, gdzie ją  u jrzał 
siedzącą na kanapie i stojącego przy niej Ne­
kandę.

W nuk z miłością i uszanowaniem powitał 
ukochaną babkę, chciał mówić ale się zaciął 
i spojrzał na gościa.

—  Mów wszystko co chciałeś mój Władziu! 
to nasz przyjaciel serdeczny. Zapewnie chcesz 
mię uwiadomić o zaręczynach pana Adolfa 
Kawęckiego z panną Karoliną Kónigsman. 
Oboje już o tym wiemy dokładnie.

—  Oto list jego i obrączka ślubna, k tórą 
zwrócił mojej siostrze—rzekł Władysław wyj­
mując mały pakiecik.

— Powierz mi te dowody podłości nikcze­
mnika, zawołał Nekanda, wyciągając rękę.

W ładysław chwilę się wahał, ale na dany 
znak babki, oddał wszystko, Nekanda po prze­
czytaniu listu; smutnie potrąsnął głową, a west­
chnąwszy ciężko z cicha wymówił:

—  I taki człowiek potrafił zyskać serce pan­
ny Klary!

Majorowa szepnęła kilka słówwnukowi, któ­
ry z całą ufnością zbliżywszy się doNekandy, 
podał mu rękę, a ściskając serdecznie, wyrzekł 
rzewnym głosem:

—  Pomocy i rady! kochany panie!
— Pomoc i radę znajdziemy ale będziemy 

radzili sami; rozumiesz mnie panie W ładysła­
wie. Teraz rozerwijmy w smutku i boleści 
szanowną panią majorowę.

W ysłał potem posłańca do ojca żemusi d łu ­
żej zabawić w Dąbrowie, i pozostawszy nie wspo­
minając już o tym wypadku tak  bolesnym dla 
serca sędziwej babki, zwrócił rozmowę na inne 
przedmioty, a opisując swoje podróże po W ło­
szech, Francji i Niemczech, tak  niemi potrafił 
zająć jej uwagę, ze zapomniała chwilowo 
o swojej trosce.

Kiedy wraz z wnukiem żegnał się idąc na 
spoczynek do blizkiej oficyny. Majorowa rze 
k ła  do siebie:

— Mój Boże! szkoda żem tego zacnego czło­
wieka nie poznała pierwej. To mi prawdzi­
wy mąż dla biednej Klarci, on by zapewnił

jej szczęście na całe życie. I zamyślona d łu ­
go siedziała w swej komnatce.

Do północy trw ała narada między dwoma 
młodemi, nazajutrz po śniadaniu u majorowej, 
wyjechali razem. Pan W ładysław odwiedził 
po raz pierwszy Zacisze Nekandy i wyjechał 
ze skromnego dworku pełen zachwycenia.

— O moja Klarciu, mówił siostrze, w niesz­
częściu dopiero poznaje się prawdziwych p rzy­
jaciół! Cóż to za człowiek ten pan Jan Nekan­
da, co za szkoda, żeś go dawniej, dawniej (do­
dał z przyciskiem) nie poznała!

A gdy ta  spuściła oczy załzawione, opowie­
dział ze szczegółami swoją bytność u babki 
i pomoc jaką otrzymał ocł sąsiada tak bliz- 
kiego.

K lara jakby odzyskała dawną moc nad so­
bą, rzekła do b rata  spokojnym głosem.

Pragnę mój W ładziu zataić wszystko do 
ostatniej chwili przed ojcem, byłby to cios 
zbyt wielki dla niego'.

— Jużem o tym myślał i zleciłem Jacente­
mu, aby czuwał pilnie przy nim. Stary ka­
pral wie wszystko, trzęsie się zezłości, ale ro ­
zumie potrzebę tajemnicy

Przy obiedzie, pan Władysław wspomniał
0 swych odwiedzinach w Zaciszu , opisywał 
z zapałem skromny dworek ocieniony lipami, 
rozkład jego, starego kapitana i jego syna, 
pełnego szlachetności i przyjaźni dla całej 
rodziny Ligenzów.

Pułkownik słuchał uważnie, poczem od­
rzekł:

— Moje dzieci! zacny to ród Nekandów. 
Stary kapitan, to mój towarzysz broni, dziel­
ny żołnierz, w domowych stosunkach rzad­
kiej słodyczy i dobroci człowiek. Ożenił 
się po powrocie z kampanji, bo dla cięż­
kich ran  służyć dalej nie mógł i osiadł 
w Zaciszu. Zona jego pełna dobroci kobieta, 
uboga szlachcianeczka z Podlasia, cały posag 
przywiozła z sobą na jednej dwukonnej furce. 
Ale uszczęśliwiła pana Franciszka, bo zapro­
wadziła ład  i gospodarstwo w Zaciszu. W rok 
później urodził się im jedynak: to właśnie jest 
Pan Jan  o którym  mówisz. I  to żołnierz był 
waleczny, połączył w sobie przymioty ojca i 
zacnej matki swojej. Ale jakoś na Zagaje uie- 
łaskawi. Prawda, parę razy do roku odwiedza­
ją, a zresztą jakby nas sto mil dzieliło. No! 
niedziwię się staremu kapitanowi, bo to wiek
1 rany dokuczają, to nieochoczy do wyruszenia 
z dworku, ale pan Jan!

— Nigdzie mój ojcze nie bywa, a jak  mi 
wczoraj mówił, niechce nai-zucać się ludziom, 
nigdzie zaś bydź niemoże upragnionym go­
ściem.

— I pan Jan  (mówił dalej pułkownik) już 
do marcowych kawalerów się liczy. Szkoda że 
się dotąd nie ożenił. Człowiek taki potrafi 
każdą uszczęśliwić kobietę, i sam przy poczci­
wej żonie znaleźć także szczęście cłla siebie.

K lara w milczeniu słuchała całej rozmowy.
(I) u.)
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"W iad o m o śc i L i te r a c k ie .

Trachinki, trajedja Sofoklesa, przekład K a­
zimierza Kuszewskiego.

Dwadzieścia trzy wieków z górą dzieli nas 
od Sofoklesa, ale utwory m istrza greckiego 
zawsze są jednakowo urocze barwą nieśmier­
telnego piękna, wypływającą ze źródła prawdy 
i wielkiej, wdzięcznej prostoty, k tóra jes t naj­
główniejszą zaletą starożytnego poety. Boha­
terka wyżej wymienionej tragedyi Dejanira, 
jakkolwiek z fantastycznej wyprowadzona le­
gendy, jest wybornym typem kobiety kocha­
jącej i zawiedzionej w swej miłości, a zazdrość, 
to znów niepewność względem losu ukochane­
go małżonka, wszystkie nakoniec uczucia sta­
nowiące siłę i zarazem słabość niewiasty, wy­
rzeźbione w postaci Dejaniry, budzą zajęcie i 
żywe współczucie widza. Wielki grecki poeta, 
jako jeden z najznakomitszych dramatycznych 
pisarzy starożytności, oceniony jest już nale­
życie tak w dawnej, jako też nowoczesnej lite­
ra tu r ze. Zdaniem naszem te tłumaczenia ar- 
cydzieł greckiej literatury najwięcej zbliżone 
są do oryginału, w których pisarze nie wiążą 
się rymem, łatwiej bowiem w prostym m iaro­
wym wierszu odtwarza się w całej sile iwdzię 
ku myśl i forma pierwowzoru. W przekładach I 
greckich poetów na język nowożytny wierszem '

rymowym, nie mniejszą trudność napotyka 
tłumacz, jak gdyby chciał poetyczną prozę 
przełożyć wierszem, oddając przy tern wier­
nie myśl i formę oryginału. P. Raszewski da­
je nam przekład trzeciego już utworu Sofo­
klesa wierszem rymowym, trudności o k tó ­
rych mówiliśmy, pokonał w Trachinkach 
prawie wszędzie zwycięsko; język dobry, 
wiersz gładki i potoczysty, stanowi niepos­
politą zaletę tego sumiennego przekładu.
Dziennik J  St. Jabłonowskiego, wydany przez 

W ł. Chomętoicskiego.
W krótce wyjdzie na widok publiczny 1 sza 

część Dziennika Jana St. Jabłonowskiego, d ru­
kowanego w Gazecie Polskiej; zawiera przed­
ostatnie dwa lata panowania króla Jana Ulgo 
(R. 1694— 1695). Czytelnicy Gazety Polskiej 
mieli sposobność ocenić ważność historyczne­
go m aterjału, w którym strona obyczajowa 
narodu tak wyrazistym je s t odmalowana pędz­
lem. Część 2ga i 3cia zawierająca wypadki 
dotyczące się ostatnich chwil króla bohatera, 
bezkrólewie i pierwsze lata  panowania Augu­
sta ligo, wydane będzie także niezadługo; spra­
wozdanie z dalszego ciągu Dziennika (R. 1696— 
1702) podała już Gazeta Polska, po wydruko­
waniu lej części tegoż.

WSPOMNIENIE DWULETNIEGO POBYTU W JAWIE.
(W y ją te k  z dzienn ika podróży  o d b y te j w o sta tn ich  czasach).

(Ciąg dalszij).

II.
Pierw sza noc n a  lądzie. — K ąpiel. — Przechadzka 

po m ieście.— Dzień jed en  w In d jac h .— M iasto ch iń ­
skie. —  Kupcy w ędrow ni —  Spacer nocny. — Dom do 

najęcia.
Znużony dniem spędzonym w takich trudach, 

spragniony byłem snu, chcąc w nim znaleść 
zapomnienie moich kłopotów; upatrywałem 
niecierpliwie wygodnego łóżka. Niestety! łóżko 
to z kolumnami i kotarą, osłonione gazą od 
owadów, miało tylko jeden m aterac cienki, 
twardy, pikowany jak  poduszka od powozu. 
Oprócz zwyczajnych poduszek, dali mi jeszcze 
dwa wałki, których użytku nie znałem zupeł­
nie. Zawołałem Ahmotta, chłopca do posługi, 
śpiącego podedrzwiami, wskazałem na wałki; 
odpowiedział mi na migi że one służą do opie­
rania nóg, poczem odszedł Mniemałem że 
już koniec moim kłopotom, chcę drzwi zam­
knąć na klucz, kręcę i obracam go w zamku. Nie­
podobna! wszystko najzupełniej zardzewiało.

— Alimott!
—- Thowan! (Thowan po malajsku znaczy 

pan.)
— Alimott! zamek zepsuty, nie lubię spać 

przy drzwiach otwartych.
— Thowan!
— „Czy słyszysz? chcę drzwi zamknąć?“
Niema odpowiedzi, trzeba znów udać się do

pantominy; chłopiec wreszcie zrozumiał o co 
chodzi, zamknął obie połowy drzwi, założył 
drągiem i odszedł mówiąc mi dobranoc.

Życzenie dobrej nocy w Indjach!.... co za 
szyderstwo! dobranoc! kiedy już słyszę naoko­
ło brzęczenie komarów, kiedy czuję że te d ra­
pieżne owady rzucają się na mnie, aby wyssać 
wszystką krew moją!

Miałem się już wreszcie położyć, kiedy po­
strzegam na ścianie dwie szare płaskie jasz­
czurki z czarnemi świecącemi oczkami, wielką 
głową i ogonem podobnym do liścia szałwi.
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— Ahmott! Ahmott! krzyknąłem znowu.
— Thowan!
— Ślicznie uprzątasz mój pokój, zostawiasz 

w nim jaszczurki!
Chłopiec otworzył szeroko usta pokazując 

dwa rzędy czarnych zębów, i wskazał palcem 
na sufit, gdzie było jeszcze ze dwadzieścia po-

Ahmott dusząc się od śmiechu począł zbie­
rać jaszczurki i wyrzucać je przez okno, lecz 
natychmiast inne wychodziły ze szczelin i prze­
konałem się, że się ich pozbyć niepodobna; po­
łożyłem się zatem spać w tejmenażerji, myśląc 
czy obudzę się żywy jutro. Co za noc o- 
kropna!

Zbiór rośliny Siry.

dobnych płazów.
— Jak  można żyć z temi obrzydliwemi 

stworzeniami? zawołałem1 z gniewem, wypędź 
mi je natychmiast!

— Thowan!
— Ależ! gniewasz mnie z twoim ustawicz­

nym Thowan! wypędź mi to brzydactwo i idź 
do djabła!

Przebudziłem się jednak, lecz z najokrop- 
niejszem paleniem i swędzeniem ciała. Zro­
zumiałem dopiero mękę św. Wawrzyńca żyw­
cem upieczonego. W ołałem o kąpiel, chociaż 
sądziłem, że będzie kosztować drogo, jak wszyst­
ko tutaj. O radości! powiedziano mi że mo­
żna ją  mieć darmo o każdej porze. Biegnę 
do łazienek hotelowych, które podobne do eu-



ropejskich, tylko wielki kruczek miedziany, 
umieszczony w górze nad wanną zdaje się za­
praszać do zimnych oblewań. Woda natu ral­
nie niejestogrzana, ciepła kąpiel niepodobnąby 
była w tej gorącej strefie. W idziałem sąsia­
dów moich udających się do kąpieli w ubio­
rach z białego perkalu, nie bardzo pięknych 
zapewne, ale nader wygodnych bo ułatw iają­
cych prędkie rozebranie i ubranie; zaraz dziś 
biorę ten ubiór i te wyborne pantofle bez pięt, 
których poznałem teraz wygodę.

Po śniadaniu, złożonem podobnie jak  wczo­
raj z masła, sera i herbaty, idę na miasto od­
dać kilka listów i parę wizyt nieuchronnych. 
Podług zwyczaju krajowców muszę ukończyć 
wszystkie interessa przed dziesiątą godziną, 
a teraz już siódma. W czasie tej przechadz­
ki uważałem kilka domów europejskich; są o- 
ne idealnie wygodne i przyjemne. Pokoje ob­
szerne, chłodne, największa czystość w nich 
panuje, na meblach safian zastępuje jedwab 
i aksamit, jako stosowniejszy do klimatu. 
Ogrody oczyszczone, pełne różnych prześlicz­
nych drzew, których niema w Europie.

Batawia ma ulice nadzwyczaj szerokie, a do­
my rzadko jeden obok drugiego stawiane; jest 
to raczej szereg oddzielnych willi czyli miesz­
kań letnich. Godną jest także uwagi rezydencja 
króla Niderlandzkiego; pałac nie wielki wpraw­
dzie,1 szczególniej w stosunku godności wła­
ściciela, ale bardzo piękny, gustowny i jak  in­
ne otoczony wspaniałym ogrodem. Naprzeciw 
budynku nad rzeką, gdzie odbywają się czynno­
ści handlowe, zwrócił uwagę moją wspaniały 
most, stawiany przez chińczyków. Budowa 
jego jest piękną i śmiałą, łuk  tak mocno za­
gięty, że konie z trudnością nań wstępują, a po­
dróżni trwożą się i lękają upadku.

Pan O.... jeden z najzamożniejszych francu­
zów mieszkających w Batawji, przyjął mnie 
najuprzejmiej; w pobliżu jego mieszkania sto­
ją  koszary artylerji i domy bogatych kupców. 
Je s t to jedna z najznaczniejszych części miasta, 
k tó ra  zowie się ulicą europcjslcą.

Czas upływał szybko, a z każdą godziną po­
większał się nieznośny upał, duszący, prawie 
śmiertelny dla europejczyków, sądząc po tych 
których spotykam bladych, ponurych, pochy­
lonych na poduszkach powozu. Stanowią oni 
dziwną sprzeczność z tłumem krajowców bie­
gających i pozdrawiających się wesoło. Ran­
kami gęste mgły odświeżają nieco powie­
trze, ale po nich następuje światło tak  olśnie­
wające i tak  silne, że wsystkie przedmioty zda­
ją  się tracić swój właściwy kolor. Powietrze 
stało się coraz gorętszem, byłem jak  w roz­
palonym piecu, oddychałem ogniem, pot ciekł 
mi z rąk  a usta  pragnienie osuszało, jeślim 
go zaspokoił, za chwilę stawało się jeszcze nie­
znośniejsze, lepiej zatem nic nie pić. Pomi­
mo spiekoty, kurzu niema z powodu wil­
goci gruntu, tak zgubnej dla zdrowia miesz­
kańców; przyczyną jej są rosy poranne i ob­

fite deszcze, a nadewszystko źródła pod­
ziemne.

Gorąco i znużenie, nie przeszkadzało mi pa­
trzeć z największem zajęciem na tłum y k ra­
jowców przesuwających się do koła. Te posta­
cie typowe, te ubiory niezrównanej oryginalno­
ści zachwycały mię niewymownie. W spaniałe 
tutejsze światło dzienne, przejrzyste niebo 
i bujna roślinność w pośród której przecha­
dza się brązowy indjanin, odziany w swoje 
świetne szaty, wszystko to razem sprawia u- 
rok niewypowiedziany. W pośród tego mnó­
stwa ludzi na wpół odzianych, ileż to w E u­
ropie dostrzeglibyśmy kalectw i niemocy, tu  
spotykamy tylko, silne i zdrowe postacie
0 szerokich ramionach. Rażą jednak duże
1 płaskie ich nogi z palcami oddalonemi 
od siebie. Zajęła mię żywo płeć krajowców 
przybierająca swój koloryt od otaczających 
przedmiotów. W pośród np. piaskowatój dro­
gi malajczyk wyglądał czarno, na błękitnych 
wodach morskich czerwono, wśród roślin zie­
lonych, przybierał odcień fioletowo różowy. 
Zatopiony w tych uwagach, zaszedłem właśnie 
do części miasta najbardziej zajmującej. S ta­
nąłem nad brzegiem kanału, przez który prze­
suwały się liczne statk i malajskie. Otacza go 
z jednej strony rzęd  ślicznych domków chiń­
skich, z drugiej długi i ozdobny park którego 
wijące rośliny przeglądają się w wodzie i two­
rzą cudny widok. Miejsce to zamieszkałe jest 
po większej części przez chińczyków, którzy 
je  zabudowali według swego upodobania. Mosty 
i posągi są ich dziełem, pokopali kanały, utrzy­
mują przemysł i handel, oraz zbytek w ubio­
rach i obyczajach. Są to biedni wygnańcy 
których nędza zmusiła porzucić własną ojczy­
znę. Założyli tu  wielką kolónję na wzór Nan- 
kinu. Ulice w niej szerokie, domy najroz­
maitszych kształtów, facjaty ozdobiono orygi- 
nalnemi rzeźbami, żywe kolory wszędzie wi­
dzieć się dają, a wystawa sklepów i magazy­
nów zachwyca oczy.

Europejczyk nie może wyobrazić sobie do­
kładnie hałasu i ruchu, jakie panują w mieś­
cie chińskiem. Krajowcy, jedzą, piją, sprze­
dają, kupują, kłócą się i b iją; pośród 
nieskończonego biegania przekupniów, t ra ­
garzy, jeźdźców, palankinów krzyżujących 
się i popychających nawzajem, w głowie się 
kręci, duszą nieprzyjemne wyziewy. Byłem o- 
głuszony hałasem i prosiłem Boga, abym 
mógł żywy wyjść z tego chaosu, a zaledwie 
wyszedłem, znów tam  powracałem tak  dziw­
nych i nowych doznawałem wrażeń!

Po zwyczajnej drzemce i lekkim posiłku, 
usiadłem przede drzwiami hotelu, gdzie obie­
gli muie zaraz przekupnie rozkładając roz­
maite towary; podawali mi na wyścigi kape­
lusze, konfitury, scyzoryki, perfumy, harmo­
niki, trzewiki, kamizelki i skarpetki włóczkowe.

Najwięcej zajął mnie koszykarz w kapeluszu 
nakształt parasola, niosący na l a s c e  bambuso- I wej również bambusowe koszyki, małe pude-



łeczka używane do drobnej monety, podobne do 
gwiazdeczek, łyżki kokosowe i t. d. Koszykarz 
ten zakryty był prawie cały swoim pięknym 
towarem.

Ażeby skrócić porę wieczorną, wyszedłem 
znowu; przechadzka wieczorna nie je s ttu p rzy ­
jemną, bo w braku światła księżyca, ciemność 
zupełna panuje na ulicach oświeconych tylko 
słabym blaskiem lamp. Nie podobna odróżnić 
ziemi, wody, drzew, a nawet trudno by było 
wyminąć się z czarnemi i bosemi krajowcami, 
gdyby nie rozkaz policji zmuszający ich no­
sić od zmierzchu pochodnie bambusowe, nie­
którzy m ają w koszykach latarnie papierowe, 
wyglądające bardzo zabawnie. Idąc, wydają 
niekiedy okrzyk głośny i płaczliwy podobny 
do krzyku sowy; w ogólności uważałem że 
mówią prze? nos, bardzo głośno i piskliwie. 
Przechodząc pod drzewami usłyszałem na­
gle głosy dziwne, podobne do skowyczenia li­
sa, prędkie, urywane i odpowiadające sobie na­
wzajem. Mimowolnie przy śpieszyłem kroku; po­
wróciwszy do domu dowiedziałem się, że odzy­
wały się w ten sposób ogromne nietoperze, prze­
latujące każdego wieczora z północy na połu­
dnie. Położyłem się znów w łóżko, mojazasłona 
naprawiona cokolwiek, czyniła mi nadzieję 
spokojniejszej nocy, ależ czy można spać sły ­
sząc na dworze krzyk nietoperzy, a w pokoju 
świst jaszczurek, moich zwyczajnych towa­
rzyszy?

Obudziłem się nazajutrz z usposobieniem 
głęboko smutnem, byłem prawie zjedzony żyw­
cem od komarów, a do tego fundusze moje 
coraz się zmniejszały; groziło mi zupełne ban­
kructwo,. a v  hotelu bowiem wszystko było nad­
zwyczaj drogie. Nie namyślając się długo po­
szedłem zwierzyć się z mych kłopotów, panu 
O.... bogatemu kupcowi, który tak dobrze mię 
przyjął wczoraj. Powiedział mi że byle na 
skromnem poprzestać utrzymaniu, życie w Ba- 
tawji nie jest tak  drogie, mieszkania tylko ko­
sztują wiele ale i to mniej w stosunku jak  u 
nas.

Tego samego wdeczora, wsiadłem w powóz 
państwa O... i po godzinnem szukaniu znale­
źliśmy ładny biały domek, z napisem vdo na­
jęcia .“

III.
D om y Europojski<\ — R oślina Siry. — M ieszkania 

m alajskie w okolicach B a taw ji.— Drzewo A rek a .— 
Mój dom ek.

Domek który otworzyła nam stara malajka, 
był otoczony dwoma niewielkiemi, ale prze- 
ślicznemi ogrodami, najpyszniejsze drzewa 
i kwiaty, ptaki cudowne zgromadziły się tutaj. 
W drugim ogrodzie długi i wązki budynek, 
z ładną kolumnadą bambusową, zawierał ku­
chnię,łazienkę, mieszkanie dla służących, staj­
nię, wozownię i t. d. Domek ten był podobny 
do wszystkich tutejszych z m ałą wystawą,

z kolumnami i wysokim dachem, nie pięknym 
wprawdzie, ale wybornie zastosowanym do 
upałów i deszczów ulewnych. Wszystkie po­
koje obszerne i czyste, ściany bielone wa- 

nem, korytarze bez drzwi, nad sypialnemi po- 
ojami wielkie okna nie oszklone aby przepu­

ścić mogły więcej powietrza, podłogi zaś ce-. 
glane, ale w bogatych domach bywają m armuro­
we, z wielkim kosztem sprowadzane z Europy

To miłe mieszkanie odnajęto mi za czter­
dzieści rupji (dziewiędziesiąt franków) na mie­
siąc. Nazajutrz zrobiłem m ałą wycieczkę 
w głąb kraju, w towarzystwie państwa O.... 
dwóch jeszcze pań i ich mężów, oraz pewnej 
damy francuzkiej, świeżo do Batawji przyby­
łej. Trzy powozy wypakowane żywnością, przy 
których niesiono duże dzbanki z wodą, stanowi­
ły  naszą karawanę; sześciu czarnych służących 
nam towarzyszyło. Przebyliśmy nowe miasto, 
zamieszkałe przez bogatych kupców; mieszka­
nia ich są wspaniałe, ogrody i trawniki cu­
dne; na boku widać było piękną -wioskę chiń­
ską. Trudno by opisać wszystkich piękności 
kra ju  tego, napotykaliśmy z daleka długie rzędy 
lasów, gdzie niegdzie wody przejrzyste w któ­
rych się niebo odbijało, wielkie ptaki przecho­
dzące się po łąkach, albo czarną twarz Indja- 
nina w cieniu drzew i liści.

Wjechaliśmy w las, widziałem po raz pier­
wszy, roślinę kawy, dalej plantacje Siry której 
liść wygląda jakby napuszczony wapnem pieprz 
turecki. Indjanie mięszają roślinę tę do tytuniu 
i ona to czyni ich zęby' czarne, a ślinę jak  
krew czerwoną.

Siry  jest roślina pnąca jak  nasz chmiel, 
która opasuje drzewa i płoty, byliśmy obecni 
zbieraniu liści. Mężczyźni, kobiety i dzieci, 
obcinają je i znoszą staruszkom, siedzącym 
nad wielkiemi tacami bambusowemi, na któ­
rych składają te liście. Te rozmaite postacie, 
tak czarownie ugrupowane, to słońce przeci­
skające się przez gęste liście drzew jakby 
deszczem iskier złocistych, wszystko to tworzy 
obraz uroczy, zdolny razem oczarować i do 
rozpaczy przywieść malarza, w którego, ni­
gdy nie zatrze się pamięci.

Spotkałem tamże pewien rodzaj drzewa pal­
mowego najmniej jeszcze znanego w Europie, 
owoc jego zwany areka, okrągły, żółty jak 
pomarańcza, jest wielkości śliwki, pestki jego 
indjanie mieszają także do tytuniu, który żu­
ją  ciągle. Nadwieczorem zwiedziliśmy jeszcze 
chatę indjiską. Była ona pokryta słomą, tak 
nazywają uschłe liście bambusowe, zupełnie 
do słomy podobne. Kobiety malajskie wyszły 
naprzeciw nas, kłaniając się po tysiąc razy; 
małe dziewczynki które nigdy nie były w Ba­
tawji z podziwem patrzały na ubiory pań na­
szych; Wszyscy przyjmują nas gościnnie i 
szczerze, dzieci rozścielają maty pod nogi, 
paniom wchodzącym do chaty, przynoszą ba­
nanów i mleka z orzechów kokosowych, które



podług mnie jest równie niedobre do picia, 
jak sam orzech -do jedzenia. Domek jest pra­
wie pusty, ławy bambusowe zastępują stół i 
stołki, łóżka matami zasłane. Kuchnia urzą­
dzona w najprostszy sposób, dziura w podło­
dze i dziura w dachu, oto wszystko! Kilka na­
czyń z orzecha kokosowego, wielki garnek gli­
niany, zaczerniony imbryk od kawy, oto sprzę­
ty; nie potrzeba dodawać że jedzą tu palcami, 
a talerze zastępują liście bananowe. Pomimo 
to wszystko nasi gospodarze są bardzo przyje­
mni, pełni miłej gościnności i uprzejmości bez 
uniżenia. W kilka dni potem sprowadziłem się 
do mego nowego mieszkania, raz jeszcze je o- 
bejrżałem i znalazłem równie zachwycające 
jak pierwej. Za parkanem bambusowym ota­
czającym ogród, rozpostarła się taż sama bujna 
roślinność, którą widziałem w naszej wycieczce, 
bo tutaj sztuka tak zawsze połączona z naturą, 
że można spotkać zupełnie dziki krajobraz 
w pośród angielskiego parku.

IV.
Soerabaja  w ielki kanał. —  Miasto E uropejsk ie. — 

C yrkuł chiński. —  Kucharze przejezdni. — Tarar pod 
dachem  (B azar Glnppj. — C yrkuł Jaw ańsk i — C m en­

ta rz  Jaw ański.

Z Batawji udałem się do Soerabaja, gdzie 
przybyłem po czterech dniach żeglugi, miałem 
więc czas podziwiać piękność wybrzeży mor­
skich, które prawie ciągle mogliśmy widzieć, 
równie jak mnóstwo statków arabskich, ma- 
lajskich i chińskich, płynących wzdłuż brzegów.

Dawniej już zwróciły uwagę moją pływają­
ce tratwy bambusowe przytwierdzone do stat­
ków malajskich, tu dopiero ppznałem ich uży­
tek, który jest dosyć szczególny. Nie tylko 
ten dodatek wstrzymuje statek od pochylenia, 
ale dozwala lepiej rozwinąć żagle. W czasie 
burzy dowódzca statku umieszcza tam kilku 
ludzi, aby ich ciężar utrzymywał równowagę 
statku. Ztąd wyrażenie malajskie „wicher 
na jednego, na dwóch, na pięciu ludzi.“ Skład 
tych łodzi czyli tratew oznacza wyborną zna­
jomość sztuki.

Przystań Soerabaja jest w ciaśninie Madu­
ra którą tworzą wyspy tegoż nazwiska i wy­
brzeża jawańskie; tam przybił nasz statek 
i równie jak w Batawji popłynęliśmy do mia­
sta kanałem, którego brzegi otoczone roślina­
mi tworzą najwdzięczniejszy widok. Pomię­
dzy podwójnym rzędem statków krajowych 
krąży flota łodzi statków cudzoziemskich. Na 
lewo widać piękną fortecę, dalej ulice, domy 
jawańskie i chińskie, wreszcie na prawym 
brzegu pokazuje się miasto europejskie. Naj­
przód magazyny i składy ryżu, kawy, tytu- 
niu i korzeni w które kraj ten obfituje, dalej 
szeroka ulica wysadzona stuletniemi daktylo- 
wemi drzewami, ocieniającemi pałac rezy­
dencji, pocztę, najznaczniejsze domy handlo­
we i hotel Schmidta, gdzie stanąłem. Wszy­
stko co widziałem było dla mnie tak nowe, 
że długie godziny spędzałem przed drzwiami

mego mieszkania, przypatrując się tej pra­
wdziwej latarni czarnoksięzkiej w jej tysią­
cznych obrazach. Tu śpią pod drzewami rozno- 
siciele wody, tam dobywają towary ze statków 
i wysiadają podróżni; kupcy wędrowni częstują 
mnie towarami już nie europejskiemi, są to 
najrozmaitsze wyroby z rogu, kości słoniowej, 
szyldkretu, cygara, materje krajowe, a ło 
mnie najwięcej zachwyca, śliczne ptaki z wysp 
Moluckich. Po ulicach przesuwa się tłum rozmai­
ty złożony z chińczyków, malajów, wśród któ­
rych jednak przeważa ludność jawańska. Fał- 
dzista tunika, obcisły kaftan, turban nagłowie 
w rodzaju spiczastej czapki pokrytej na wierz­
chu niebiesko, z podszewką czerwoną, naszy­
wany złotem i srebrem, oto jest ubiór jawań- 
czyków. Tutaj przeciwnie jak w Batawji 
kolory jaskrawe mało są używane; szafirowy, 
ciemno czerwony i czarny najwięcej widzieć 
się daje. Księża których łatwo poznać po bia­
łych turbanach, są tu w większej liczbie jak 
w Batawji. Po rzece przejeżdżają ciągle lek­
kie statki obciążone towarami, na drugim 
brzegu domki chińskie widać zdaleka. Po­
szedłem najprzód zwiedzić miasto europej­
skie, ale jakież rozczarowanie! Soerabaja choć 
zdrowsze ma powietrze, nie jest wspaniałym 
ogrodem jak Batawia, jest to raczej rodzaj 
zacieśnionej fortecy gdzie widocznie oszczę­
dzano przestrzeni, bo domy stoją jedne przy 
drugich. Idźmy więc zwiedzić Avielki most, 
na przeciwko pałacu rezydencji stojący, a za 
nim kraj chiński. Tu znowu spotykam ruch 
nadzwyczajny. Po lewej stronie ulicy są skle­
py z najpiękniejszemi towarami, po drugiej 
mieszkania bogatych chińczyków otoczone ga- 
lerjami lub sztachetkami z lakierowanego drze­
wa ozdobianego złotem, wszędzie widać świe­
cące fajansowe wazony w których rosną cudo­
wne kwiaty, albo karłowate drzewa palmowe 
i pomarańczowe. Zwiedziłem jeszcze wielki bu­
dynek, gdzie odbywają się targi, składa się on 
z trzech jednostajnych galerji bardzo długich, 
które tworzą rzędy ogromnych słupów pokry­
tych dachem zniżającym się coraz bardziej. 
W środku mnóstwo rozmaitych przedmiotów 
widzimy razem zmieszanych; tu  sprzedają ja­
rzyny obok materji krajowych, tam naczynia 
kuchenne obok broni. Kzeźnik rozkłada mię­
so, dopiero co zabitego bawołu, przy nim leży 
rekin albo sprzedają najlepsze ryby z morza 
jawańskiego.

Zapach najpiękniejszych kwiatów mięsza się 
tu z nieprzyjemną wonią którą wydaje dou- 
rian, największy owoc krajowy i knoty z włó­
kna kokosowego, palące się tu ciągle dla wygo­
dy amatorów cygar. Jednak rzecz dziwna, to 
co o mało nie udusiło mnie w Batawji, tu już 
prawie wcale nie razi, przyzwyczaiłem się do 
ciżby równie jak do gorącego powietrza, któ­
re już czasem mi jest miłe.

Część miasta jawańskiego jest prawie cała 
budowana z drzewa bambusowego, dostrze­
głem zaledwie kilka gmachów murowanych, po-
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między temi meczet i mur otaczający cmen­
tarz jawański. Cmentarz ten stanowi główną 
różnicę pomiędzy ludnością jawańską i ma- 
lajską; malajczycy grzebią gdziekolwiek swo­
ich umarłych, często u drzwi chaty, albo 
wśród pola, jawańczycy zaś jedynie wustronie- 
niu na to poświęconem. Cmentarz podzielony 
jest na oddziały, dla uboższych i bogatych 
mieszkańców, bo i tu  zachować chciano ró ­
żnicę stanów w społeczeństwie.

W tem miejscu zobaczyłempo raz pierwszy, 
panującegoksiążęciaSoerabaji, przyszedł wła­
śnie modlić się, na grobie swoich ojców.

Jego ubiór bardzo prosty, nie odznaczał 
się od innych, jak tylko węzłem brylanto­
wym u zawoju i piękną złotą klam rą u pa­
sa. Kiedy wychodził w towarzystwie księ­
dza razem z nim przybyłego, udałem  się za 
nim i byłem świadkiem hołdów jakie oddają 
mu krajowcy; męzczyzni, kobiety i dzieci pa­
dają na kolana schylając czoła do ziemi i nie 
powstają, aż się oddali. Te publiczne, tak 
upadlające oznaki hołdów, ścisnęły mi ser­
ce, zwłaszcza kiedy pomyślałem, że człowiek 
ten podaje chętną rękę uciemiężeniu rodaków, 
a za to opływa w zbytkach kosztem złota euro­
pejskiego nabytych.

W tej części miasta zwanej dzielnicą ja ­
wańską, zamieszkują puszkarze i złotnicy k ra­
jowi; nie można wyjść z zadziwienia, widząc 
jak  proste narzędzia służą tym przemyślnym 
ludziom, do ich cudownych wyrobów. Mały 
tygielek i młotek dla złotnika, dla puszkarza 
proste kowadło i licha kuźnia oto już wszyst­
ko. Zwiedziłem także jeden z najznaczniej­
szych warsztatów, gdzie wyrabiają materje 
na tuniki tak poszukiwane od krajowców. 
Przeszło sto kobiet pracuje w wielkiej sa­
li , po tem u urządzonej. Najprzód rysu­
ją  m aterje w różne najpiękniejsze wzory i 
napuszczają rzadkim woskiem a jak  ten za­
stygnie, k ładą całą sztukę do zimnej farby, 
k tóra przesiąka wszystko oprócz miejsc gdzie 
wosk był napuszczony. Po wyjęciu, ścierają 
wosk i napuszczają znowu w innych miejscach, 
gdzie druga farba dojść nie powinna i tak  po 
kilka a nawet i kilkanaście razy maczać mu­
szą, dopóki nie otrzymają tych pięknych ma- 
terji, których świetne barwy i wzory, równają 
się majkosztowniejszem tkaninom. Ceny ich 
wysokie, bo też wiele pracy i zachodu kosztu­
ją . Tunika pięknie wykończona, bez plamek 
woskowych kosztuje sto franków, a ma tylko 
dwa metry i pół długości, a jeden szerokości.

W jednej z moich przechadzek, widziałem 
obrzęd małżeństwa jawańskiego. Oboje pań­
stwo młodzi należeli do bogatych rodzin, nie­
siono ich w prześlicznym palankinie pod bal- 
dakimem, ozdobionym wieńcami z liści bam ­
busowych i palmowych, bardzo pięknie uple­

cionych. Ubiór ich był z czerwonej m aterji, 
haftowanej złotem, klejnoty ozdabiały głowę, 
ręce i szyję, wszystko to dodawało im wspania­
łości k tórą zresztą spotyka się tu  zwykle przy 
podobnych obrzędach, szkoda tylko że te klej­
noty są cząsto najęte na ten dzień jeden. Chma­
ra  uliczników biegła na około, krzycząc, ska­
cząc i klaszcząc w ręce, albo grając na cym­
bałach, dzwonkach i t. d. Baldakim niosło 
czterech ludzi w świetnych ubiorach żółtej 
barwy, z haftem niebieskim, w ręku trzymali 
długie laski bambusowe ozdobione na końcu 
bukietami z kwiatów i gałkami z kolorowego 
papieru. Za palankinem postępowali rodzice, 
krewni i cała drużyna weselna towarzysząca 
młodym małżonkom, a zaproszona naucztę, po 
której młoda para udaje się do swego mieszka­
nia. Ten pochód uroczysty poprzedzają jeszcze 
inne obrzędy o których wspomnieć musimy 
Zaczynają się od zaręczyn, przy których o d ­
dają pannie młodej rozmaite dary, jakoto: m a­
terje, klejnoty, a nadewszystko orzechy. Fo­
tem następują wizyty oddawane pannie mło­
dej przez rodzinę narzeczonego, Avreszcie da­
ją  zapłatę za narzeczoną w materjach, owo - 
cach i klejnotach, w końcu następuje przy­
sięga narzeczonogo w meczecie podług m uzuł­
mańskiego obrzędu.

Przyglądając się obchodowi temu,' z zadzi­
wieniem uważałem zmęczone i znudzone po­
stacie nowożeńców, przestałem  się jednak dzi­
wić, kiedy powiedziano mi że te uroczystości 
trw ają już od kilku dni, w czasie których o- 
boje młodzi skazani są na post i zupełną nie­
ruchomość, aby nie przepocililnb nie splamili 
najętych sukien. Dziwny to zwyczaj zaprawdę, 
ta  wystawa zbytku często pożyczanego, a tak 
niepotrzebnego, choć i u nas znajdziemy po­
dobny zwłaszcza przy pogrzebowych karaw a­
nach, a jednak śmierć i parada, to dwa słowa 
tak  dziwnie brzmiące razem.

Dodajmy jeszcze że ten hałaśliwy obrzęd 
małżeństwa, możemieć cel rozsądny i użytecz­
ny, zastępuje bowiem nasze zapowiedzi i listy 
zapraszające; słowem czyni publicznym związek 
dwóch osób. Niemogę tu  pominąć wspomnie­
nia o kuchni jawańskiej. Przy każdej uczcie 
dają naprzód owoce, ryż gotowany na parze, 
ryby suszone i t. d., potrawy ich i sosy są tak  
okropnie korzenne, że kiedy skosztowałem ich 
po raz pierwszy sądziłem że językm ój i wnę­
trzności spalą się na węgiel. Pobiegłem do 
lustra  obaczyć czy mam jeszcze skórę na war­
gach. Jednakże powoli przyzwyczaiłem się 
do tego rodzaju jedzenia, a nawet z czasem 
dosyć mi wszystko smakowało, z wyjątkiem je­
dnakże liszek i mrówek, do których  zawsze 
czułem obrzydzenie; żyłem też najwięcej ry ­
żem i rybami.

(D. c. n.)
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Dese& d.o poszycia koszyka.
Poniew aż poszyw anie koszyków ie s t obecnie bardzo  w użyciu, podaw szy w o -  

s ta tn im  d o d a tk u  m odel całego  koszyka p rzystro jonego  w p odobny  sposób , zam iesz­
czamy obecnie  deseń  do zaszyciasam ago t ła  przezroczystego w koszyku, je ż e li  ten  wy­
rab ian y  je s t  ze trzc iny  w m atowy deseń. W yszycie to  w łóczką, sk ład a  się  ja k  w idzim y 
z zębów ściegiem  p rostym  półkrzyźowym , je s t  szafirow e w m ie jscach  ciemniój ozna­
czonych, pąsow e zaś w jaśniejszych. K ażden  rzęd  pąsow y tam  gdzie się łączy z jd ru - 
gim, p rzerab ia  się prążką czarną, aby  pokryć p rzeg lądającą  trzc in ę , szafiirow e zaś 
wyszycie p rążką  żó łtą  się  otacza.

w  kratkę; u p a ­

ir r  z  e w  i  k .
T rzew iki tak ie  zdobne sta lo w ą  sprzączką, jeże li na  w si używać się m ają n a p rz e -  

chadzkę, powinny być z czarnój cienkiej skórki, jeże li zaś są  do pokoju, rob ią  się tegoż  
ko loru  co suknia , kosztu ją  u  p an i Żarnowskiój z łp . 15.

Lipiec 1865. * 14*

33 u  c  i  k .
B uciki teg o  fasonu  ro b ią  się na  la to  z szarego p łó tn a  lub  piki 

Żarnowskiój na  K rak o w sk iem  - p rzedm ieściu  p a ra  k o sz tu je  rs. 4.



Opisanie ryciny mod.

Fig . 1. U b ió r  spacerowy u  wód iub na wsi. S u k n ia  z wełnianego fularu 
-we dwóch kolorach, m antyla  z czarnej wełnianój ko ronk i  zwanój Lama. Kapelusz 
okrągły z b iałym  gazowym welonikiem.

F ig .  2. U b ió r  spacerowy. S u k n ia  z bialój alpagi ustro jona  wodam i z lila 
pCUlt de SO'te, kapelusz okręgły.

O UBIORACH

Dowiedziono już dawno, jak  ważną jest praktyczna strona w wycho­
waniu kobiet, w ogóle nawet dawano jej zawsze pierwszeństwo nad ukształ- 
cemem umysłu. Powszechnie przyjętem jest zdanie, że kobiety, aby były 
tylko dobremi gospodyniam i, obejść się mogą bez wszelkich innych nauk i 
wiadomości. Nie miejsce w sprawozdaniu o ubiorach rozwodzić się nad fał­
szem podobnych pojęć i dowodzić że praktyczność z ukształceniem umysłu 
połączoną być powinna; chcemy tylko zwrócić uwagę czytelniczek naszych, 
ze jakkolwiek duzo u nas mówiono o tej praktycznej stronie ich wychowa­
nia, me zajmowano się wcale jakby ją  ułatwić. Najczęściej też spotykamy 
kobiety, którym brak wykształcenia nie dozwala spełniać należycie obo - 
wiązków matki rodziny i obywatelki, a które przytem wcale nie są dobre­
mi gospodyniami, niczem się porządnie zająć nie umiejąc i nie znając sie 
na tern wszystkiem, co stanowi przymiot uważany dla nich za najważniejszy! 
Jedną z powszechnie zaniedbanych równie jak  i wiele innych pożytecznych 
wwychowaniukobietumiejętności, jest naukakrawieczczyzny i wszelkich ro­
bot tego rodzaju. W ogóle (nie mówimy bowiem o wyjątkach, które sie 
wszędzie znajdą) panienki nasze po ukończeniu edukacji mniej lub wiecei 
starannej, umieją haftować, robić szydełkiem i t. p. rzedzy, nie mają jednak 
wyobrażenia o kroju i szyciu. Aby zaradzić podobnemu niedostatkowi 
pam  Grzywmska powzięła piękną i pożyteczną myśl, założenia pracowni! 
w której by młode osoby, po ukończeniu edukacji kształcić się niosły w te­
go rodzaju robotach. Pracownia ta  istnieje już od niejakiego czasu w pa- 
łaću Uruskich na Krakowskiem Przedmieściu (wejście główną bram ą z dzie­
dzińca, na drugiem piętrze). Osoby biegłe w swej sztuce, udzielają tam ca­
łodziennie nauki kroju i szycia przychodnim panienkom. 0  warunkach 
przyjęcia uczennic, można się dowiedzieć u właścicielki pracowni k tóra 
przyjmuje również obstalunki wszelkich robót, jako to: sukien bielizny koł­
der etc. etc. słowem wszystkiego co wchodzi w zakres kroju i szycia, stara­
jąc  się, aby roboty te były dobrze wykończone po cenach jak najprzystę­
pniejszych. bpodziewamy się, że pożyteczny ten zakład w' dalszym swym 
rozwoju zyska jak  największe powodzenie. Ponieważ jak  już wspomnieliś­
my ceny przedmiotów, powierzonych do wypracowania pani Grzywińskiej są 
nader umiarkowane, pewni więc jesteśmy, że nie zabraknie jej roboty. Uczennic 
dostarczą jej bezwątpienia wszystkie rozsądne matki, które pojmą łatwo, o 
i e ich córki znaleźć mogą korzyści w podobnej umiejętności, chociaż sta- 
nowisko ich w swiecie nie zmilsza je  do szukania w niej chleba.

   -^ u p o w a ż n ie n ia  W arszaw skiego O ber-Policm ajstra. (N r . 10.636).

W magazynie pani AdeliHoffmanowej oglądałyśmy kilka sukien zno- 
wego zupełnie wyrobu zwanego p o ił de chevre, naśladującego do złudzenia, 
jedwabne m aterje pięknym połyskiem swoim. Jedna z takich sukien złote- 
go o orumaitf, m iała pasek, oraz ozdoby u góry i dołu rękawów, z gipiury czar- 
nej mieszanej ze stalą i czarne jedwabne ze stalą guziki. Druga, biała, lśnią-
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ca z wyrabianym u dołu szlakiem niebieskim, m iała błękitne ubranie u ręka­
wów i stanika, oraz pas tegoż koloru. Do trzeciej, białej również z podo- 
bnemi lila ozdobami, był przygotowany burnusik (mantelet algerien) z  pod  
de chevre, w białe i lila pasy, który razem  wzięty z suknią, stanowił bardzo 
ładne ubranie. Na dowód jak  często rzecz zrobiona z prostego m aterjału, 
może wyglądać strojnie i ładnie, nie możemy pominąć sukni ze zwyczajnego 
białego bareżu w cienką błękitną kratkę. Suknia ta  miała wystrój z bia­
łego i błękitnego poult de soie, którego rzędy błękitne i białe tworząc fal­
banki namarszczone przez środek, szły po nad falbanką z bareżu na cztery 
cale szeroką i tworzyły wyszycie fartuszkowe (en tablier) na spódnicy; u- 
branie rękawów, kanzucika zaokrąglonego z przodu do tyłu jak  kaftanik 
senorita , oszycie szarfy od końców kanzucika spadającej, a wreszcie 
garnirowanie berty wyciętej czworograniasto (carre), k tóra miała się kłaść 
na strojniejszy wieczór, do wygorsowanego stanika i krótkich rękawów. 
Oglądałyśmy także u paniAdeli śliczne tureckie pasy, przetykane jedwabia­
mi i złotem (ceintures georgiennes), wiążące się węzłem z boku na wzór 
dawnych polskich pasów. Zdobią one niezmiernie strój, do którego stoso­
wnie dobrane. Kosztują po zł. 55, lecz złoto w nich dobre nie czer­
nieje nigdy. Czepeczki i kapelusiki pani Adeli są prawdziwie jak  gdyby 
wyszły z rąk wróżki, taklekkie, wdzięczne i pełne dobrego smaku. Z pier­
wszych podobał nam się czepeczek z lila krepy i białej gipiury dla osoby 
starszej, ranny również gipiurowy ubrany wstążką błękitną z białą fran- 
dzelką, biały z czarnem ozdobny różą i pękiem pączków i tak zwane coiffure 

papillon , z czarnej koronki i aksamitu orange, oraz czarnej koronki i pą­
sowej aksamitnej wstążeczki.

Oprócz wielu innych, były trzy  śliczne kapelusiki, jeden z białej illuzji 
ubrany sznurami ze słomy i polnemi stokrotkami cały posiany, drugi k re­
powy biały, pokryty spadającym powojem fioletowym z zielonymi liśćmi, a 
trzeci krepowy lapis, przystrojony białą różą i szklannemi kroplami wody. 
Bardzo piękny także nowy wełniany m aterjał, z którego widzieliśmy b u rn u ­
sik u pani Adeli, jest gros de Verse, miękki, gładki i prześlicznej białości. 
Burnusik ten był oblamowany białą wstążką i oszyty białą pasm anterją 
z grelotkami.

P R Z E P I S Y  G O S P O D A R S K I E .

S p o s ó b  w a r z e n i a  p i w a  w g a r n k u ,

(przepis od p ren u m era to rk i z W iatk i.J

Dwa wiadra wody wrzącej wlać do dzieżeczki, jak cokolwiek przesty- 
gnie, wsypać 3 garnce słodu jęczmiennego, lub żytniego (można robić piwo 
po połowie tej proporcji), garniec 1 mąki żytniej, otrąb żytnich lub pszen­
nych garniec 1, mieszać to wszystko razem łopatką, wsypać plew pszennych, 
owsianych, lub żytnich, tyle, aby się z tego rozrobiło dosyć gęstawe ciasto; 
w razie gdyby nie było plew, można użyć sieczki ze słomy żytniej, pszennej, 
lub owsianej, nakładać do garnków dużych, które powinny być wypłukane 
chłodną wodą; u dna każdego garnka powinien być otwór zatknięty dre­
wnianym kołkiem, aby nie przeciekało, tak  jak  się urządzają garnki do 
przetapiania miodu. W tym garnku założyć (na cal od dna, zostawiając pu­
ste miejsce) krzyż z drewnianych pałeczek, nalać trochę wody zimnej,"nało­
żyć słomy trochę na wierzch krzyża, na tę  słomę kłaść wyżej przyrządzoną
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rozczynę, nakładać nią niepełne garnki aby nie wypływała, połać trochę 
■zimną wodą; wstawić do pieca na cały dzień i noc, (piec powinien być o tyle 
gorący, jak  po wyjęciu chleba), przed wieczorem obejrzeć garnki, polać trochę 
z wierzchu wodą ciepłą żeby w nich nie zasychało. Nazajutrz rano wyjąć z pie­
ca, nałać zaraz na słodowiny pełne garnki gorącej wody, jak się woda scho­
wa i trochę postoi, zcedzić przez otwór zrobiony w dole garnka piwo do ja- 
kiegobądź naczynia i dopóty powtarzać dolewanie wody gorącej, póki się nie 
nacedzi piwa B lub 4 wiadra, można i więcej dolewać i zcedzać chcąc mieć 
lżejsze piwo; odwar ten powinien być czysty, klarowny, słodki i lepki; jeżeli 
będzie mętny i białawy, to albo się mało po dolaniu wody ustał, lub piec był 
za chłodny i dobrze się nie zaparzył; w pierwszym razie dać dłużej postać, 
w drugim postawić na kilka godzin do pieca. Zcedzone piwo wlewa się do 
dzieżeczki i niech przestyga, tymczasem wziąść chmielu, na każde wiadro 
chcąc mieć mocniejsze piwo po dwie spore garście, włożyć do osobnego gar­
nuszka, nałać tern samem zcedzonem piwem, nakryć garnuszek i gotować 
dobrze, jak  wystygnie wlać ten chmiel nie cedząc go do piwa, wlać drożdży 
pół kwarty, posypać zwierzchu kwartą mąki pszennej, pomieszać, nakryć 
szczelnie i postawić spokojnie. Jak  się chmiel wszystek zbierze na 
wierzch i po brzegach pokryje się białą pianą, wziąść czyste rzeszoto, wło­
żyć do środka dzieżeczki z piwem i przez nie zlewać piwo do beczułki; chcąc 
go butelkować i mieć lepsze, zlać do garnków, nakryć szczelnie i wynieść 
na kilka godzin na zimno lub postawić na lód, żeby ostygło i ustało się. Po 
upływie kilku godzin, kiedy się piana zbierze na wierzch i zacznie czernieć, 
zebrać ją  zwierzchu powoli niekłocąc i zlewać do butelek, korkować mocno i 
postawić na zimnie, a po dwóch lub trzech dniach można używać. Z pozostałych 
słodowin tu  urządzają kwas dosyć dobry do picia; nalewają słodowiny 
w garnkach ciepłą wodą i przez otwory zcedzają do beczułek, aż póki wo­
da nie będzie czystą; wrzuca się kawał ciasta z dzieży od chleba, sypie się 
garść mąki żytniej i przez parę dni trzyma w ciepłem miejscu, aby u- 
fcwaśniał, potem wynosi się na zimno już dobry do picia; zebrane zwierzchu 
drożdże i te co się na spodzie garnka znajdują, zlewają się razem do naczy­
nia i są do użycia. Trzeba pilnować aby piana, k tóra się znajdzie na wierz­
chu piwa nie opadła, bo prędko będzie wtedy piwo kwaśnieć i szumieć nie 
będzie, rozlewać go więc do butelek gdy piana zacznie czernieć.

P r z e p i s  robien ia  bry n dz y .

Zlewać mleko w gorące garnki nie zbierając śmietanki, postawić 
w ciepłem miejscu, żeby prędko skwaśniało. Nie zbierając śmietany ode- 
grzać i zwyczajnym sposobem odcisnąć, ser taki drobniutko pokruszyć, wy­
mieszać z solą i kminkiem, i dobrze wygnieść ze śmietaną, biorąc jej kwar­
tę  na 1 garniec sćra. Ser tak urządzony ułożyć na misce, przykryć liśćmi ol- 
szowemi, a po wierzchu płótnem umoczonem w piwie (takie płótno często 
trzeba odwilżać) i trzym ać w spiżarni, bo w lochu nie tak prędko zgorzknie. 
Po upływie kilku dni, jeżeli powierzchnia sera ośliznie, znów wymieszać ze 
śmietaną i tak samo przykryć i póty to powtarzać, póki bryndza nie nabie­
rze goryczy i mocy.

S e r  ś mi et anowy .

Śmietanę osolić, wsypać do smaku miałkiej gorczycy lub kminku, wlać 
w serwetę lub worek od sera, zawiązać i na 24 godzin zakopać w ziemi. Po 
wyjęciu używać. Ser taki nie konserwuje się dłużej jak 2 lub 3 dni.
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